
Ner; 236. Kraków, 14 Października — Wtorek.
®BGfc3 wjihvizi <i»i4izi?(« i «si swi^us****-

Odziała* Kr» Cę*l*, •  fl« z*p#» ftsrciy, w K.rakewi* po je w® Lwewi# Usfe * p/SWy**? ;»*-!»»« ** <■

» 8 i » e s
« a a it « c

m  «!*&' rak m  tumrksf 
6 *&.

,J ste. y sir.

U 'iii. 1 zir.

w» if mmęs 
s 4  Is Ł 
3 rtf.
3 £fr.

w Paistwi* Aastmekwsa . *
* » , Niwaieekism . t  ...................
„ de Wioch, Prtneyi, Aaflii, Ssigii, Sswsfesfyi, Yuj-łyi 

I iiuiych państw aaUźijcych de zwi%sfcu pesastow*§*> . . . . . . .
Pr*au*>«r*t? przyjmuj* «i? lyiko ed igo do oatsiaiege sal* w wzsuyM, — *5**sy z pjbb^osrm e pr**- 
kaey pieniężna n* prenumstat* i ogtoszems (inseratyy uprsutz* *i<s nsdsylsl frmeo do ACmiaistrecyi
Osa** w Krakowi®. — Usty rekiamaztrine mesapiaatftowme ai* podlegaj? opłaci* poestowej. —

Listów nufrankotuanych nia przyjmuje ii?.
SSę8r«»^SaBB« nadsyłane Redakcyi nie zwracaj? się., lecz bywaj? niszczone.

CZAS
*  *  m m «s «s» «  * «  * ^  f » * y | a s i s i | ą i

tSurskfeMMW** • *.d®i*i» truły* »C£A5U* i»4zi*i ucz?*} peesww*. MI*js«eW?
3 , a . SrzyteK®w»fc«gc, iussajó N w ttam ki*}. (iawisuy) przyjmuj? *1? w eprf>ą «b mty?
asa wssrsza drukiesu drobaytss (petitowym), A pierwszy raz i« cent., i-a ksźdy ewilpny *M P» * -«B'- "* 
S » « w ł » » *  l»* S stronnicy dziennika) od miejsca wierggs drukiem drobnym po 3s ««i* »  *■**? ***: 
®®Sąea«®*» a® łpraspekta, eyrkulsm, ogłoszenia i t. p.) przyjmują #1« w  ee»« s » . » 9
see egzem, dte zamisjkcowyeh, t  »o 'cant ód too egzeffi. dla tólejsecwydt prenumeratorów, — mmtfioK  
uprasza «i« Md*»W przekazem pocztowym. * gw»BM»»*ra«*f P « F if  US4 i
m  thw^tsim  A j eńcy*  » CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr. i przy ulicy H a l i c k i  ej Nr. ?{ 
w wjrlie*nie p. Adam, Rus Cement 4 ; (prenumeratą p, Wincenty Raczkowski.,
Poissoniirs 33); w W I * s ! a i«  pp. Hutensuiia & Vogler (taki* w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroełswiu), A. Oppsiik, Stubenbasts! Nr. 1  (takie w Pradze), R. Mott* 
(takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daubs & Comp, (taki* w Fransfurcta

o. M.) Rotter ft Comp.

Od Administracyi „Czasu."
_  __ Wszystkim prenumeratorom, nie­

mniej osobom zgłaszającym się o Numera 
Czasu, w których opisany jest jubileusz Kra­
szewskiego, donosimy, źe W S Z y s t& I e  
Nra Czasu od d. Igo do 7go p a ź d z i e r n ik a  
włącznie są zupełnie wyczerpane.

Kraków 13 października.
Obfity mamy przed sobą materyał, doty­

czący ogólnego położenia politycznego, za­
równo jak i wewnętrznych spraw naszej 
monarchii. Materyał to różnorodny, a któ­
rego tylko treść zużytkować możemy.

Oczywiście, że z różnych stron odebrane 
przez nas wiadomości odnoszą się w pier­
wszym rzędzie do kwestyi głównej, decy­
dującej, że się tak wyrazimy, sojuszu Nie­
miec z Austryą i jego istotnego znaczenia.

Aby sobie z tej górującej nad wszy- 
stkiem i pochłaniającej wszystko kombina- 
cyi zdać jasno sprawę, należy zbadać jej 
istotę, a to właśnie zamierzamy uczynić nie 
na podstawie własnych wniosków, ale otrzy­
manych relacyj i spostrzeżeń. Otóż jest 
rzeczą dziś uznaną i nikomu nie tajną, że 
ks. Bismark lekceważy sobie obecnie Ro- 
syę i nie uwzględnia ani życzeń, ani dążeń 
rządu i narodu rosyjskiego. Od chwili, jak  
wojna turecka zmniejszyła urok Rosyi i 
wykazała jej nieurojoną, ale rzeczywistą 
siłę wojskową, kanclerz niemiecki odwraca 
się stopniowo od dawnego sprzymierzeńca, 
i rozkoszuje w zawodzie, na który się tenże 
naraził. Gdyby dbał jeszcze w najmniej­
szej mierze o przyjaźń cesarza Aleksandra 
i stosunki z jego rządem, niezawodnie nie 
byłby pozostał zimnym, obojętnym i bier­
nym wobec zjazdu w Aleksandrowie. Albo 
byłby się sprzeciwił spotkaniu dwóch ce- 
sarzów, albo byłby towarzyszył swojemu 
monarsze, który żądał tego. Tymczasem 
ks. Bismark najusilniej prosił Cesarza, aby 
go zwolnił z tej podróży 1 w skutku tego 
władcy Niemiec towarzyszyło tylko wojsko­
we otoczenie. Tymczasem cesarz Aleksander, 
który miał nadzieję, że ks. Bismark przy­
będzie do Aleksandrowa, a w ostatnim ra­
zie źe go zastąpi p. Bulów, miał przy 
swoim boku zastępcę ks. Gorezakowa, oraz 
ministra wojny, ale ci pozostali bezużytecz­
nymi świadkami spotkania się dwóch Ce- 
sarzów. Ks. Bismark bowiem nie troszczył 
się wcale o to, czy zjazd położy koniec 
naprężeniu stosunków między Niemcami a 
Rosyą, czy też pozostanie bez skutku. Dla 
niego, państwa których obawiać się nie na­
leży, nie istnieją, a Rosyi nie obawia się 
już i uważa ją  za ubszwładnioną. Ale ks. 
Bismark, należy być o tern najgłębiej prze­
konanym, nigdy nie odstąpił i nie odstąpi 
od swojej głównej myśli i nie porzuci, nie 
zaniecha dopełnienia swojego dzieła. W ie 
on, że ludzie jak narody tracą wszelką

CzęśÓ literacko-artystyczna.
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Na okręcie „Port  Jaelson“, d. 5 sierpnia 1879 r.

(Dokończenie).
Wróciwszy tego dnia na okręt, nazajutrz udałem 

się znowu na. ląd z tak zwanym officier d s mon- 
tres, młodym porucznikiem, na którym cięży głó­
wna odpowiedzialność po kapitanie, bo on każde­
go dnia wyraehowuje w jakim punkcie świata znaj­
dujemy się; dla niego byłem u Harbour-Master 
i w kilku biórach, w których miano nam poka­
zać mapę wyspy, portu Galie i ukrytych skał, 
jeszcze nie oznaczonych na wszystkich mapach. 
Poczem, wybrałem się czem prędzej, bo już było 
późno, do katolickiego kościoła, stojącego na pa­
górku, w niewielkiej odległości od miasta. Nie­
dziela była; znalazłem dziwaczny zbiór ludzi wszel­
kiego koloru. Szczęściem, przyszedłem dobrze je ­
szcze przede Mszą. Kościół stoi wysoko; przed 
nim schody prowadzące do drogi. Nic ciekawego 
nie ma prócz posadzki, jakiej w żadnym kościele 
nie widziałem, a która wygląda dość dziwnie; zda­
je się, że to fajansowy bruk; czyste to, świecące, 
ale się nie śmie stąpić, gdyż się nie ma wcale 
uczucia, żeby to mogło być posadzką, zresztą, 
chociażby się jak najciszej starano chodzić, za­
wsze się hałasuje. Kościół ma kształt krzyża; oł­
tarz w środku stoi; w głównej, najszerszej .czę­
ści, lud na ziemi klęczy; kilka ławek dla wojska, 
od strony Ewangielii kilka stołków; tam byłem.

Wyspa podzielona na dwie części, z których 
południowa zajęta przez włoskich Misyonarzy, a 
północna nie pamiętam przez jakich. Kazanie po 
angielsku miał młody ksiądz, który sam widocznie

moc i siłę tracąc z oczów swój ideał. Tym 
ideałem dla kanclerza niemieckiego jest u- 
tworzenie i ustalenie cesarstwa niemieckiego 
w tych szerokich granicach, które obej­
mowały państwo Karola Wielkiego. — 
W tym celu jak dawniej słowy, tak dziś 
czynami usiłuje on budować dla Austryi 
przyszłość na Wschodzie, i tam stwo 
rzyć dla niej interesa, które nie tylko nie 
krzyżowałyby jego zamiarów niemieckich, 
ale przeciwnie dopomagałyby stopniowo do 
ukończenia wielkiego dzieła samą siłą rze­
czy, bez wstrząśnień gwałtownych i przy­
musu, jedynie przerzuceniem punktu cięż­
kości interesów, a w skutku tego zwolnie­
niem istniejącego łącznika. Dla tego schle­
biał dawno wypieszczonej myśli przyłącze­
nia Bośni i Hercegowiny, dopomógł dziel­
nie do ziszczenia jej i ostatecznie popchnął 
Austryę do zajęcia tych krajów a dalej za­
chęcać "ją będzie i dodawać odwagi na dro­
dze, na którą weszła. Przyłączenie Bośni i 
Hercegowiny pociągnie za sobą, bo pocią­
gnąć musi, dalsze jeszcze nabytki teryto- 
ryalne, a tak stopniowo monarchia Habs­
burgów przeistaczać się będzie w państwo 
słowiańsko-madiarskie, a prowincye niemie­
ckie mniejszej staną się dla niej wagi i 
mniej w jej łonie ważyć będą. Aby dojść 
do tego celu, trzeba stanowczą postawić 
zaporę wpływowi rosyjskiemu najpierw na 
półwyspie Bałkańskim, i przedewszystkiem 
nie należy pozwolić na terytoryalne tam 
Rosyi zdobycze, bo zaiste trudniej by­
łoby z nich wyprzeć Rosyan, niż Tur­
ków ! Będzie to jednak dopiero pierwszym 
krokiem niejako przygotowawczym do urze­
czywistnienia kombinaeyi., Wzmożenie się 
bowiem, rozszerzenie i przeistoczenie Au­
stryi nie mogłyby być jeduostronnemi, ani 
pod względem ludności, ani w  kierunku 
geograficznym. Ważne interesa i ważne 
stanowiska pozostałyby odsłoniętemi, gdyby 
działalność jej ograniczyła się wyłącznie na 
Wschodzie. To też ci nawet, którzy dotąd 
okazywali się w tej mierze najbardziej nie­
dowierzającymi, mniemają dzisiaj, że kom- 
binacye ks. Bismarka obejmują nie sam 
tylko Wschód, i źe podczas swej bytności 
w Wiedniu dotknął on nie tylko wscho­
dnich dla Austryi widoków.

Niepodobna przypuścić, aby w licznych 
rozmowach, które toczyły się wtedy, nie 
zwrócono uwagi na daleką zapewne ale 
przecież możliwą ewentualność starcia z 
Rosyą.

Otóż w poważnych kołach dyplomaty­
cznych po długiem wahaniu i niedowie­
rzaniu zdają się dziś mniemać, iż na ten 
wypadek, ks. Bismark wskazał rozszerzenie 
sfery państwowej Austryi w innym jeszcze 
kierunku jak na Wschodzie i to w sposób 
w jaki Prusy spotęgowały własne i N ie­
miec stanowisko najprzód Saksonią a po­
tem Bawaryą, z tą jednak różnicą, że tu 
związki dynastyczne stanowiłyby główną

po angielsku nie umiał i trząsł się nieborak od 
stóp do głów; nie mogłem go zrozumieć. Zanim 
ze Mszy wróciłem, wszyscy inni którzy mogli o- 
kręt opuścić poszli na polowanie; nie mogłem ich 
szukać, przeszedłem się wzdłuż wałów, po ulicach, 
i po obiedzie w hotelu wróciłem o drugiej na sta­
tek, który wnet odpłynął.

Wyspa Cejlan (Singhala) ma być jedną z naj­
piękniejszych części kuli ziemskiej; żałuję, że nie 
mogłem dłużej tam zostać, zwiedzić jej, aby się 
o tern przekonać. Com widział, zdało mi się ła- 
dnem, a szczególniej ciekawem dla Europejczyka, 
ale z tego trudno sądzić. Point de Galie (Galla) 
liczy 7000 mieszkańców. Z okrętu ziemię widać 
o kilkaset metrów; wybrzeże tworzy rodzaj pół­
kola ; po lewej stronie widzi się miasto, a raczej 
wały miasta i szeroką basztę, na której stoi żoł­
nierz angielski na warcie, ubrany w czysty, biały 
płócienny mundur o żółtych guzikach z białym 
także hełmem, tak do mojego podobnym, że kie­
dy biało ubrany przechadzałem się po mieście, 
kłaniali mi się ludzie, nazywając kapitanem; nie 
Anglicy, ale miejscowi i policyanei; _ jeden nawet 
przy kościele, przed więzieniem, stojący na war­
cie, gdy wychodziłem z agentem kompanii statków 
parowych i żoną urzędnika Anglika, broń przede- 
mną prezentował. Za miastem stoi bóżnica Buddy, 
którego kapłan na piwo bierze. W  mieście są 
dwa kościoły protestancki i muzułmański meczet.

Pod względem kupieckim, żydami tutejszymi 
są muzułmanie, odznaczający się koszami, które 
na głowach noszą zamiast turbanów, wszyscy, od 
dzieci do najstarszych. Z jednym z nich długo roz­
mawiałem. Te łotry zdzierają w sposób hanie­
bny, domagając się cen, ośm i dziesięć razy prze­
wyższających wartość przedmiotu; a jak się na­
rzucają? kto nie był na Kazimierzu i nie_ zatrzy­
mał się chociażby na chwilę, aby żydzi mieli czas 
postrzedz człowieka, ten sobie tego wyobrazić nie 
potrafi. Mają sklepy w których nie jedna, rzecz 
podobać się może, ale bajecznych pieniędzy żą­
dają, że się zaś to im udaje, więc są bogaci i

spójnię. Wskazując tę kombinacyę ks. Bis­
mark miał oczywiście nietylko zawarować 
nietykalność wszystkich dzisiejszych posia­
dłości Prus, ale także wskazać konieczność 
powiększenia potęgi Niemiec za sprawą Au­
stryi, co byłoby kompensatą wzmożenia się 
tejże w omówionym wyżej kierunku. Kan­
clerz dowiódł decydującym w Wiedniu sfe­
rom, że ta kombinacya zasłoni raz na za­
wsze i stonowczo Austryę i Niemcy przed 
niebezpieczeństwami zawsze grożącemi ze 
strony Rosyi i panslawizmu, pomimo dzi­
siejszej niemocy pierwszej, a zwłaszcza źe 
sprowadzi do m inim um  Wpływ państwa ca­
rów na sprawy europejskie, o co głównie 
iść musi ks. Bismarkawi- ze względu na 
Francyę. Pomimo całej fautastyezności tego 
planu, kto zna ks Bismarka i śmiałość jego 
pomysłów, ten uzna, iż nie jest niepra- 
wdopodobnem, że w chwili, w której poli­
tyka europejska widocznie przeistacza się 
w sposób doniosły, powziął on tak daleko 
sięgającą myśl i rozwinął ją  w rozmowaęh 
politycznych.jZdaje się panować w ogóle mnie­
manie, nie wiemy o ile uzasadnione, że ks. Bis­
mark chcąc przyspieszyć urzeczywistnienie 
swojego zamiaru wskrzeszenia w środkowej 
Europie czasów Karola Wielkiego za życia 
jeszcze sędziwego cesarza Wilhelma, prze- 
myśliwa może nad wielką dla wszystkich nie­
spodzianką. Po śmierci dzisiejszego cesarza 
kanclerz mógłby napotkać na nieprzezwycię­
żone trudności i przeszkody.

Jaką dano ks. Bismarkowi w Wiedniu 
odpowiedź i czy dano stanowczą lub wy­
mijającą, zdaje się być zupełnie nie wiado- 
mem i o tyle nikomu nie zuanem, o ile 
szczegóły dotyczące rozwiniętych przez ks. 
kanclerza planów są przedmiotem rozmów 
w kołach zwykle dobrze zawiadomionych. 
Do tego jednak już doszło , że nie ulega 
wątpliwości, iż każde stronnictwo polityczne, 
które będzie w Austryi chciało przyjść do 
władzy, będzie musiało liczyć się z przymie­
rzem niemieckiem i nie Może stanąć wrogo 
względem ks. Bismarka. Zauważyć przecież 
należy, źe z takim szermierzem jak ks. B is­
mark nigdy nie można być niczego zupeł­
nie pewnym i przypuszczać wolno, iż może 
w wiadomych jemu tylko celach rozeszły 
się wieści o powyżej wskazanych planach. 
Przeważa tymczasem przekonanie, że dopóki 
polityką gabinetu wiedeńskiego kierować 
będzie duch lir. Andrassego, wszystko zmie­
rzać będzie pewnym ale śpiesznym kro­
kiem do urzeczywistnienia kombinaeyi ks. 
Bism arka, a ten pilnować będzie bacznie, 
aby żadna inna polityka nie wzięła góry 
w Wiedniu. Udał się on do stolicy Austryi 
pewnym będąc, iż zdoła tam wywrzeć wpływ  
stanowczy, pomimo osobistych do niego an- 
typatyj łatwych do zrozumienia. Jak jednak 
wobec tego wytłómaezyć ustąpienie hr. An- 
drassego? Rzecz ta staje się z kaźd)m  
a każdym dniem coraz bardziej zagadkową 

przeważać zaczyna mniemanie, źe muszą

być ważne nie znane tego ustąpienia po­
wody. W  każdym razie nie stan zdrowia 
jest powodem cofnięcia się w życie pry­
watne hr. Andrassego, gdyż z pewnością cie­
szy się najlepszem. Co do nas, nie lubimy 
rzeczy których ani wytłómaezyć sobie ani 
zrozumieć nie można. Dziś tyle tylko wiemy, 
źe jhr. Andrassy zamierza i życzy sobie wejść 
w skład delegacyj wspólnych, co łatwo stać 
się może, gdyż jest członkiem Izby wyż­
szej węgierskiej. Hr. Andrassy w delega- 
cyach wspólnych będzie zapewne sumieniem 
nowego kierownictwa spraw zewnętrznych.

Z tego wszystkiego wnosić wolno , że 
Rosya nie może już liczyć na Niemcy ks. 
Bismarka, i źe jak doznała, tak w  przyszło­
ści dozna z jego strony nie jednego upo­
korzenia. Niemcy stawią zaporę wszelkim  
dalszym żądzom a nawet istotnym intere­
som Rosyi, a ona przez długie lata będzie 
w niemożności zneutralizowania polityki 
niemieckiej , kiedy przeciwnie Niemcy tro­
szczyć się nie będą o nienawiść lub zem­
stę dawnego sprzymierzeńca i nie dadzą 
się odwieść przez wzgląd na dawne uczu­
cia i na wdzięczność od przedsięwzięć, które 
uważać będą za korzystne dla siebie. Niemcy 
i ks. Bismark wiedzą, źe wcześniej czy pó­
źniej Francya nie przebaczy oderwania nie 
tyle Alzacyi jak Metzu i części Lotaryngii, i 
że musi przyj ść"do starcia; osoby bliskie sfer 
rządowych pruskich twierdzą, że skutkiem 
tego starcia musi nastąpić zniweczenie zu- 
pełoe jednego lub'drugiego mocarstwa i dla 
tego polityka ks. Bismarka zmierza do stwo 
rżenia dla Niemiec najkorzystniejszych wa­
runków w razie wojny a jednocześnie dla 
dopięcia wielkiego celu wskrzeszenia na 
ich rzecz potęgi Karola Wielkiego.

Odkładamy do jutra pogląd na wewnę­
trzny stan monarchii austryaekiej zaczer­
pnięty ze źródła także poważnego i wiaro- 
godnego.

Ze wszystkich gałęzi urzędowój służby, ka- 
ryera dyplomatyczna ulega najwięcój może na­
głym przeskokom. Kiedy w innych zawodach po­
stępuje się ze szczebla na szczebel normalnym 
porządkiem, w dyplomacyi rzadko kiedy wynie­
sienie na najwyższe stanowisko głównego polity­
ki zagranicznój kierownika bywa skutkiem nor­
malnego awansu w hierarchii urzędowój. Zwła­
szcza w nowszych czasach, kiedy ustąpiła sta­
ra szkoła Metternicłió w lub Buolów widzieli­
śmy w Austryi, jak ster państwa powierzano 
obcemu dyplomacie bar. Beust, lub mężowi 
politycznemu, który w zapasach parlamentarnych 
zdobył sobie przewodnictwo gabinetu węgierskie­
go i z niego przeskoczył bez żadnych anteceden- 
cyj dyplomatycznych na stanowisko zwierzchnicze 
prezesa wspólnego gabinetu i ministra spraw za­
granicznych.

Wybór następcy hr. Andrassego jest jakby po­
wrotem do dawnych tradycyj, kiedy najważniej­
sze teki niezdobywały się w walce parlamentar­
nej, ale przypadały tym, którzy systematycznie 
przebyli cały nowieyat dyplomatyczny. Nomina- 
cya bar. Haymerlego jest po prostu awansem, 
jakkolwiek nie bez przeskoczenia wielu starszych 
dyplomatów, co znów przypisać należy zdolno

ściom, jakich złożyć musiał w swej karyerze do­
wody, skoro mu nadały pierwszeństwo. Możemy 
przeto podać tutaj stan jego służby dyploma­
tycznej, co nam wcale nie rozjaśni jeszcze pyta­
nia, ani co do kierunku jaki reprezentuje, ani co 
do żywiołów na jakich wobec walk parlametar- 
nyck oprzeć się zdoła. Zajmował wprawdzie bar. 
Haymerle ważne posterunki na W  schodzie, w Niem­
czech, wHolandyi i w Rzymie, ale zawód dyplo­
matyczny bardziej, niż inny skrępowany jest za­
leżnością od każdorazowego kierownictwa mini­
sterstwa spraw zagranicznych, a dalekie misye 
oddalają dyplomatów od stronnictw wewnętrznych.

Jest więc bar. Haymerle pod pewnym wzglę­
dem homo nouus dla kół parlamentarnych Za- i 
Przedlitawii, choć jest zarazem dyplomatą de la 
vielle roche. Od czterech bowiem generacyj ród 
ten przybyły pierwotnie ze Szwabii i osiadły 
w Styryi, wydawał dyplomatów, choć niższego 
stopnia. Pradziad, dziad i ojciec obecnego prezesa 
gabinetu bywali ajentami dyplomatycznymi; pra­
dziad został szlachcicem za Karola V n , a dziada 
Marya Teresa wyniosła do stanu rycerskiego 
{Ritter stand).

Urodzony w r. 1828 Heryk Haymerle idąc za 
tradycyą przodków wstąpił do szkoły oryentalnój, 
która jest pepinierą austryaekieh dyplomatów. 
Jako student tój szkoły nie był wolny od paro- 
xyzmu gorączki, które w 1848 r. ogarnęła mło­
dzież wiedeńską. Ujęty na barykadach z bro­
nią w ręku, interwencyi bar. Hubnera zawdzię­
cza tylko, że wydany nań wyrok śmierci przez 
ks. Windischgratza został cofnięty. Epizod ten 
z młodości stanowi wspólną cechę obecnego mini­
stra spraw zagranicznych z jego poprzedni­
kiem hr. Andrassym: obaj byli skazani na śmierć. 
Karyerę dyplomatyczną zaczyna w r. 1851 jako 
tłómaez przy ambasadzie w Konstantynopolu, 
gdzie przebywa czasy internuneyatury bar. Stiir- 
mera i Brucka, gdzie koleguje z sekretarzami p. 
Weiss v. Starkenfels zasiadającym dziś w parla­
mencie wśród stronnictwa prawa i hr. Ludolfem 
b. konsulem w Warszawie, a dziś ambasadorem 
w Madrycie. Kto przebył wojnę krymską w am­
basadzie austryackiój w Stambule, kto tam mial 
stosunki z dyplomatami tureckimi tej miary jak 
Aali basza i Puad basza, ten zaiste mógł poznać 
kwestyę wschodnią do gruntu. W  r. 1856 bar. 
Haymerle przeniesiony jako sekretarz legacyi do 
Aten. W  tym samym stopniu w r. 1862 do Związ­
ku niemieckiego w Frankfurcie, skrzętnie śledzi 
obroty polityki wielko niemieckiój i działania pru­
skie zwrócone przeciw Austryi, a których owo­
cem wojna 1866 r. Zasługi jego na tym poste­
runku zjednały mu order żelaznćj korony. Pod- 
koniec wojny austro-niemieckiój miał trudną i 
przykrą misyę do Berlina, po czem pracuje przez 
dwa lata przy hr. Beuście w Wiedniu, a w 1868 
powraca raz jeszcze do Konstantynopola, gdzie 
zaczął swój zawód przed laty, a gdzie teraz ma 
zastępować sędziwego ambasadora bar. Prokeseh- 
Osten. Odtąd już pełni samodzielne misye jako 
poseł w Atenach w czasie powstania na Krecie, 
to znów w Hadze, gdzie pozostaje do r. 1876. 
Mianowany baronem wraca do Wiednia, gdzie 
hr. Andrassy zamierza nim zastąpić bar. Hofman­
na jako szefa sekcyi, ale dwaj ci mężowie nie- 
przypadają do siebie, dla hr. Andrassego dyplo­
maty nowej szkoły bar. Haymerle był za nadto 
rutynowany, pedantyczny i trzymający się formy; 
wysyła go więc na nową ambasadę rzymską przy 
królu włoskim, gdzie przebył śmierć Piusa IX i 
śmierć Wiktora Emanula, gdzie widział rozwija­
jącą się agitacyę Italia irredenta, i źle ukrywane 
zamiary rządu, które natchnęły jego brata attachś 
wojskowego autora głośnej broszury Italicae res. 
Ti tych danych widzimy tylko wielką wprawę i ob- 
znajomienie w sprawach wschodnich, niemieckich, 
rzymskich, niepoznajemy jeszcze człowieka, za­
kresu jego talentu, poglądów i systemu. Odkryje

tem się od naszych żydów różnią, że nie zdają 
się żałować sobie niczego, gdy mają za co; noszą 
złote zegarki na złotych łańcuszkach uwieszone, 
kosze na głowach mają drogie, jedwabne, warto­
ści kilku funtów sterlingów; sprzedają najroz­
maitsze rzeczy: perły, drogie kamienie (prawie 
zawsze fałszywe, ale u niektórych kupców można 
i prawdziwych dostać), pudełka rozmaite ze sło­
niowej kości, z pachnących drzew, dość ładnie 
rzeźbione, pudełka i las'ki z kokosowego drze- 
wa i t. p.

Dziwne wrażenie sprawia pierwsza wioska 
w lesie kokosowym; drzewa te wysokie jak masz­
ty, dópiero u samej góry mają liście ogromne 
i owoce, tak zwane u nas kokosowe orzechy. 
Tworzą one prawdziwe tutaj bogactwo; podatek 
się płaci od liczby drzew posiadanych. W samym 
owocu jest co jeść i co pic, dużo i dobrze. Owoc 
każdy pokryty na zewnątrz, jak włoski orzech, 
grubą zieloną koszulą, choć żadnego co do roz­
miarów niema porównania, gdyż jeden taki koko­
sowy orzech wystarcza z biedy na, śniadanie, 
zwłaszcza jeżeli przy tem jest chleb. W  owocu, 
płyn przeźroczysty, jak bardzo lekko zamydlona 
woda, a nawet jak woda czysta, smak zaś ma 
mleka. Część zewnętrzna tego owocu, ta którą 
trzeba odrzucić, żeby się do drewnianej skorupy 
dostać, wysusza się i służy do robienia sznurów, 
niesłychanie mocnych. Drzewo samo służyć może 
do budowli i na opał; z drzewa też wyciąga się 
olej, który tutaj nic nie kosztuje, którym wszyscy 
palą i którym ludzie miejscowi wycierają całe 
ciało a głównie włosy. OMj ten wygodny, tani. 
ale tak śmierdzący, że kiedyśmy odpłynęli z Galla 
wyraźnie przyjemnie mi było, że już tego zapachu 
nie czuję. Przy tem wszystkiem drzewo_to piękne, 
zwłaszcza gdy się jest w lesie i widzi się zewsząd 
otoczonym takiemi olbrzymami. Z drugiej strony 
miasta skały, a na nich wspaniałe kokosowe i pal­
mowe drzewa.

Na wodzie tam pierwszy raz ujrzałem rzecz, 
która mnie ,ze wszystkich spotykanych dotychczas

w pierwszej chwili najwięcej zabawiła; jest to 
łódka, na jakiej się Cejlańczycy (Singhalese) na 
morze puszczają. Łódki te jedni nazywają cati- 
marans, drudzy outriggers; składają się one z dłu­
giego na sześć metrów, wyżłobionego drąga, sze­
rokiego zaledwo na sześć cali; niepodobna pra­
wie oprzeć na dnie obydwóch stóp, jednej przy 
drugiej, tak ciasno; maszt zewnętrznie jest przy­
wiązany do tego drąga, na nim poprzeczny drą­
żek, a na drążku żagiel. Ma się rozumieć, ż 
taka łódź bez jakiegoś podparcia ani chwiliby 
się na wodzie nie utrzymała. Dla tego też, od 
dwóch końców drąga wyżłobionego, idą dwa krzy­
we kije, któryeh końce są przywiązane do koń 
ców dość grubej i ciężkiej belki, która na wodzie 
leży, równolegle do owego wyżłobionego drąga 
belka gruba, nie może iść pod wodę, że zaś 
ciężka, więc nie może się podnieść bez nadzwy­
czajnej siły; takim sposobem cała łódka dosko­
nale na wodzie się trzyma, mało miejsca zajmuje, 
lekka, nadzwyczajnie szybko po wodzie się posu­
wa ; ale kto niezgrabny, niech do niej nie siada; 
psu by ciasno było.

Miasto otoczone szerokim na 20 stóp wałem; 
domy o piętrze, pokoje ogromne; przed każdym 
domem wielkie, otwarte, kryte ganki (verandule). 
Piszą, że tu zdrowo, ale niektórzy utrzymują, że 
się łatwo na dysenteryę choruje; przytem nie 
rzadko się we własnym pokoju niespodziewanych 
znajduje gości. Gdy byłem w hotelu, mały pies 
domowy zaczął strasznie szczekać; cóż to było? 
oto na korytarzu przechadzał się swobodnie wąż, 
przeszło dwa metry długi a gruby jak  szerokie 
szkło do lam py; zabito go kijami. Mówili, iż 
m yślą, żc ten jegomość jadu nie miał, ale na 
całej wyspie, w trawie, kręci się mnóstwo jado­
witych wężów i pijawek. Jeden z naszych po­
dróżnych, który się na polowanie wybrał, miał 
chwilami nogę pokrytą pijawkami; musiał jednę, 
po drugiej odrywać, bo mocno się nogi trzymały; 
gdy wrócił, miał nogi, spodnie i szkarpetki eąłe 
zakwawione. Inni strzelcy trzymali się dróg, ście­

żek i tym się nic nie dostało. — Drogi tam pysz­
ne, bite jak w Normąndyi, podobne co do szero­
kości do francuskich chemins vicinaux; wózki zu­
pełnie takie jak dawne poznańskie amerykanki 
z tą różnicą, że drzwiczek nie mają; inne znowu, 
bandy zwane, tę mają właściwość, że dwóch ja ­
dących na konia patrzy, a dwóch plecami do nie­
go siedzi.

Ludność miejscowa na wyspie Cejlan 'dziwne 
robi wrażenie; napatrzeć się na nią nie mogłem. 
Wszyscy noszą włosy długie, czarne, gęste, świe­
cące od kokosowego oleju, którym jo smarują 
i zalewają. Młodzi, tak drobne, delikatne i giętkie 
mają kształty, że nie podobna rozróżnić chłopca 
od dziewczyny. Dziewczęta, te przynajmniej które 
dla starszego trochę wieku odróżnić można od 
chłopców, wyglądają bojaźliwie; chłopcy, nawet 
dorośli przyjemny mają wyraz twarzy; wielu 
między nimi bardzo ładnych; oczy mają prze­
śliczne, zęby wspaniałe; artyści w Paryżu cieszy­
liby się gdyby mogli mieć takie modele. Starsi 
tylko, a zwłaszcza kobiety, usta i zęby zupełne 
mają zeszpecone od żucia betelu, od którego 
wszystko czerwienieje; zdają się wtenczas mieć 
usta i nawet wargi na zewnątrz zakrwawione 
i wyglądają szkaradnie. Chłopcy dowcipni, lubią 
się śmiać i żartować; nie zdają się być mocni, 
ale niesłychanie zwinni i zgrabni. Podczas jazdy 
najętym bandyt, siedziałem plecami do konia, a 
za wózkiem kilkunastu malców biegło, żarty roz­
maite stroili; rozmawiałem z nimi po angielsku 
(niektórzy doskonale rozumieją i trochę mówią), 
śmiali się jak waryaty. Jeden mały trzymał się 
powozu i biegł, w stroju dość lekkim, jak zresz­
tą i wszyscy; miał na szyi zawieszony na bia­
łym sznurku rodzaj pieniążka; pytam go, co to 
takiego ? a on mi na to powiada, że katolik; biorę 
w rękę pieniądz, patrzę, a to dno od blaszanej 
pokrywki butelki Montebello, z herbem Montebello!

Tak wszyscy lubią tytoń, że duszę by sprze­
dali za parę cygaretek; poznawszy to, odżałować 
pie mogłem braku tytoniu podczas tej przechadzki.
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nam je  dopiero działanie. Jak  bywają w Austryi 
t. z. ministerstwa administracyjne bez wydatnej 
barwy w stosunku do spraw wewnętrznych, tak 
i powołanie bar. Haymerlego do steru spraw 
zagranicznych wydaje nam się być podobną ad­
m inistracją dyplomatyczną, która w system roz 
winąć się dopiero może pod wpływami zagrani 
cznemi i pod wpływem walk parlamentarnyoh lub 
już z góry ułożonego planu.

N. Pan zatwierdził wybór hr. A rtura P o t o c  
k i e g o  na prezesa Rady powiatowej w Chrzano­
wie, a Tadeusza L a n g i e g o  na prezesa Rad;r 
powiatowej w Ropczycach.

Wiedeń 12 października. Sekcye Izby de 
putowanych, zajmują się sprawdzaniem wyborów 
sobie przydzielonych, oczywiście ty ch , przeciw 
którym nie wniesiono protestu; wybory zakwe- 
styonowane należą do komisyi legitymacyjnej. 
Otóż do wyborów niezakwestyonowanych należy 
wybór p. Ofenheima, znanego z rozgłośnego pro­
cesu. Tymczasem sekcya 5ta, która ma ten wybór 
sprawdzić, nie poruczyła sprawozdania jednemu 
referentowi, jak  to uczyniła z innemi wyborami, 
lecz wybrała komitet z pięciu członków do zda 
nia sprawy. Uchwała ta zapadła na wniosek dep 
W idersperga (Czecha), poparty przez dep. Ja- 
ques’a i Młodo-Czecha Gregra. Deputowani ci 
uzasadniali wniosek swój tem, źe dzienniki w swo­
im czasie donosiły, iż p. Ofenheim miastom, które 
go wybierały, ofiarował znaczne sumy bez pro­
centu na zakładanie Kas Oszczędności; (same­
mu miastu Suczawie 150,000 złr. w. a.); wypada 
tedy zbadać, czy to jest prawdą i czy taki czyn 
je s t bezprawnym wpływem na wyborców. Do zba­
dania tych okoliczności wybrano "komisyę, złożoną 
z deputowanych Rosera, Jireczka, Jaques’a, Kro- 
naw ettera i Greutera. Komisya ta  zażądać ma od 
rządu wszystkich sprawozdań, jakie ministerstwo 
otrzymało od starostwa w Suczawie o wyborze 
p. Ofenheima. Rzecz ciekawa, czy rząd udzieli 
raportów poufnych. Bądź co bądź, jeżeli sekcya 
oświadczy się za unieważnieniem wyboru, sprawa 
ta  musi jeszcze przejść przez komisyę legityma­
cyjną ; zbyt jasny jest w tej mierze przepis (§ 3) 
regulaminu Izby. Co do nieregularności, jakie 
zajść miały podczas wyboru p. Ofenheima na 
Bukowinie wymieniają jeszcze, że p. Ofenheim 
zakładał się z wielu wyborcami o 50 złr., iż nie 
zostanie wybrany, oraz że przecinano banknoty 
na dwie połowy, jednę dawano pewnym wybor­
com przed, drugą po wyborach. P . Ofenheim 
wystosował pismo do przewodniczącego sekcyi 
5tej, w którem dziękuje za poruszenie całej spra­
wy, pragnie bowiem, aby raz rzecz się wyjaśniła, 
skoro zaprzeczenia jego w dziennikach zaraz po 
wyborach zamieszczane nie odniosły pożądanego 
skutku.

— Hr. Andrassy, który już przeniósł się do 
Pesztu, przybył w sobotę wieczór do klubu stron­
nictwa liberalnego, gdz e go przywitano serdecznie 
i z zapałem ; hr. Andrassy zapisał się do księgi 
klubowej, zawierającej nazwiska członków stron­
nictwa liberalnego. Towarzyszył mu p. Tisza, 
który jednak wcześniej klub opuścił, gdyż wyje­
chać musiał do W iednia na konferencye ministe- 
ryalne.

— Czytamy w N. fr . Fresse: Po ukonstytuo­
waniu się stronnictwa autonomistów, a raczej 
klubów stronnictwo to składających, okazuje się, 
że następującą ilością głosów może prawica roz­
porządzać : 54 członków klubu czesko - moraw­
skiego, 58 członków Koła polskiego, 56 członków 
klub praw icy; wogóle przeto 168 członków. Ko­
mitet 15tu klubu stronnictwa prawa uchwalił po­
rozumieć się z rządem, aby przy wyborze W y­
działu budżetowego i legitymacyjnego zapewnioną 
miała prawica większość przeważną.

Kronika miejscowa i zagraniczna
HLraków 13 października.

Otrzymaliśmy dwa buletyny o stanie zdrowia Arcy- 
księcia. Wczorajszy buletyn brzmi: Stan zdrowia JCK. 
Wysokości arcyksięcia Fryderyka znacznie się polep­
szył. Gorączka i trudność przełykania zmniejsza się. 
Dr S t a n d h a r t n e r ;  Dr J o r d a n ;  Dr D a n e k ; "

Dzisiejszy buletyn jest następujący: Polepszenie sta­
nu zdrowia JCK. Wysokości arcyksięcia Fryderyka

trwa ciągle. Gorączka ustała. Dr S t a n d h a r t n e r  
Dr J o r d a n ;  Dr D a n e k ,  t

— Na kościół katolicki w Irkucku nadesłał X 
Kalinka C. R. 5 zjr w . M. F. 5 złr., Dr Jarocki 
3 złr. ’

— Na Gwiazdkę Cieszyńską złożył W. M. F. 3 złr., 
N .N . 5 rubli.

— W kościele N. P. Maryi odbył się wczoraj 
ślub p. Antoniego P i o t r o w s k i e g o ,  artysty-malarza, 
z panną Maryą R i e d l o w n ą ,  córką Joanny z Hahnów 
i Teodora Riedlów, tutejszych obywateli.

—  Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń­
skiego otrzymał od p. Jana K a r ł o w i c z a  zabytki 
znalezione w Chersonezie tauryckim; od p. S t r u s i ń- 
s k i e g o  siekierki i kliny kamienne z wykopaliska we 
wsi Niedrzwicach w okolicy Sandomierza pochodzące.

— W sobotę i w niedzielę przybyło do Krakowa 
koleją żelazną sześć rodzin z Lutowy (?) i z Par- 
kosza w powiecie Pilznieńskim, składających się z 26 
osób obojej pici dorosłych i dzieci, w zamiarze uda 
nia się do Chicago w Ameryce. Ponieważ jednak nie 
posiadali odpowiednich funduszów na podróż tak da 
leką i dla takiej ilości osób, przeto Dyrekcya policyi 
przeszkodziła wyjazdowi ich z kraju i wszyscy po 
wrócili do miejsc stałego swego pobytu. Opowiadali 
oni, że namówieni od nieznanych agitatorów, którzy 
przed trzema miesiącami krążyli w powiatach tar­
nowskim i pilznieńskim i listy nadesłane z Ameryki 
od znajomych wychodźców, które w uroczem świetle 
życie tamtejsze wychodźców przedstawiały, skłoniły 
ich do sprzedania domów i gruntów i wybrania się 
na wychodżtwo, że jeden z agitatorów za wynagro­
dzeniem 15 złr. od każdej rodziny zamierzającej 
emigrować, udzielił licznych wyjaśnień co do podróży 
i podpisał im karty na tę podróż, które pokazywali. 
Karty te wydawane przez przedsiębiorców przewozu 
do Ameryki Johanninga i Behmera w Berlinie oraz 
bilety do odznaki w podróży z napisem: „Passagier 
filr Johanning et Behmer in Berlin, Louisen Platz, 
N. 7 “; mężczyźni mieli podczas podróży włożyć je za 
wstążkę u kapeluszy, a kobiety i dziewczęta przypiąć 
na piersiach.

— W d. 10 b. m. umarł w 80 roku życia Dr 
Michał Leon Hoffmann b. lekarz miejski w Podgó­
rzu, ojciec znanego kompozytora muzycznego.

—  Zwracają nam Uwagę, że w spisie darów dla 
Kraszewskiego, pominięto przez pomyłkę album ofia­
rowane przez wyższą szkołę żeńską w Kołomyi. Al­
bum to oprawne w czarny aksamit z haftowanym 
zielonym wieńcem oraz złotym monogramem jubilata 
na wierzchu, zawiera widoki Kołomyi. Również pro­
szeni jesteśmy o sprostowanie, że piramida z ogro- 
dowizn i warzyw nie pochodzi z Czarnej wsi, lecz 
z Krowodrzy pod Krakowem.

—  Dzienniki wiedeńskie podają szczegóły o przy­
byciu do Wiednia i pobycie tamże Kraszewskiego. 
N . fr. Presse mówi, iż Polacy zamierzają wydać dla 
Kraszewskiego w Grand Hotel ucztę, a uczniowie 
narodowości polskiej wraz z innemi przygotowują dla 
niego uroczystość w salach „Towarzystwa ogrodni­
czego".

— Rzeszów 11 października.
W dniu 8 t. m. zmarł X. Jan Tytus Hibl, kanonik

honorowy, proboszcz parafii Czudeckiej, kapłan zacny, 
powszechnie poważany, dobrodziej cierpiącej ludzkości, 
kochany od swych parafian i duchowieństwa; szczery 
żal zostawił zmarły po sobie, to też udział przy ob­
chodzie pogrzebowym był liczny, tak ze strony oby­
watelstwa ziemskiego, duchowieństwa, jako też para­
fian. Familia zmarłego nieutulona w żalu, oddała mu 
ostatnią przysługę.

—  Z  p o d  Rzeszowa 12 października.
O kilkaset kroków od miasta przy szosie prowa­

dzącej do Tyczyna zgorzała nowo wybudowana chata 
biednej wyrobnicy, zdaje się, że zbrodniczą ręką 
podpalona. Dziwna rzecz, że straż pożarna Rzeszow­
ska nietylko nie pospieszyła z własnej inicyatywy 
na ratunek, ale kiedy przejeżdżająca wtedy hrabina 
W. wysiadłszy z powozu ludzi swych wysłała do 
miasta, zwrócić uwagę straży ogniowej na wybuchły 
)ożar, odpowiedziano, że to do straży miejskiej nie 

należy. Kiedy przed kilku miesiącami gorzał dom we 
wsi Białej, wszyscy robotnicy z młyna parowego 
przybiegli z sikawką na miejsce pożaru, choć to do 
nich nienależało i szybkiemu ich ratunkowi, jakoteż 
energii p. S. zawdzięczał tamtejszy włościanin prawie 
zupełne ocalenie swego mieszkania i dobytku. A po­
dobno i u was jest w zwyczaju, że straż ogniowa 
chociaż jest głównie dla miasta, niewaha się nieść 
jak najraźniejszą pomoc, ilekroć w najbliższej oko­
licy pożar wybuchnie.

—  Król Alfons wysłał własnego metra języka hi­
szpańskiego do Badenu, mającego arcyksiężniczce Kry­
stynie, która już trochę rozumie po hiszpańsku, udzie­
lać lekcyj w tym języku. Nazywa on się Palacios, był

dawniej kanclerzem poselstwa hiszpańskiego w Berli­
nie i udzielał następczyni tronu niemieckiego nauki 
języka i literatury hiszpańskiej. Książę Baylen przy­
będzie dopiero 20 b. m. do Wiednia.

— Gdy Hadżi Loja, mając być odstawionym z Pra­
gi do Teresienstadu, umieszczony już był w wagonie 
w dworcu pragskim, wyległ na peron ogromny tłum 
ciekawych widzieć sławnego kondottiera. Wtedy korzy­
stając Hadżi Loja z owych wspomaionych już pasków 
z jego nazwiskiem, sprzedawał je po 10 cent. Prze­
szło 600 przygotowanych takich pasków rozkupiono 
w okamgnieniu, a w wagonie jeszcze 200 ich podpi­
sał i sprzedał.

— Figaro  opowiada następującą anegdotę: Za cza­
sów cesarstwa przyszła na wokandę pewnego dnia 
przed trybunałem handlowym sprawa niezbyt wielkiej 
wagi. Po za kratki wstępuje zwolna młody obrońca 
z wyrazem intel gencyi na śniadej twarzy, po obu stro< 
nach okolonej czarnemi jak kruk faworytami w kształ 
cie kotletów. Jak wiadomo, nie jest w zwyczaju u 
adwokatów francuskich nosić zarost. Prezes trybunału 
widząc ten wyłom w zwyczajach, niemógł utaić swe­
go zdziwienia i rzekł: Panie obrońco! zanim panu 
dam głos, obowiązkiem jest moim zwrócić uwagę, że 
powierzchowność pańska nie zgadza się z przyjętemi 
zwyczajami". „Uwaga pana prezesa jest słuszną —  
odpowiedział młody adwokat —  proszę przeto, aby 
wprzód inną wywołano sprawę". Prezes zezwolił i 0- 
brońca oddalił się. Po chwili, gdy już skończyła się 
wywołana sprawa i z kolei następowała sprawa tym­
czasowo zawieszona, ukazał się adwokat z twarzą 
gładko ogoloną, co wywołało lekki uśmiech na ustach 
prezesa. Adwokatem tym był cziowiek, który odtąd 
zrobił wielką karyerę, chociaż nie w sądownictwie: 
Leon Gambetta.

— W salonach moskiewskich ogólnym było przed 
kilku dniami przedmiotem rozmów samobójstwo mło 
dej i pięknej hrabianki Wi ry Koszelew. W parę dni 
po zaręczynach z młodym hrabią Heimannem, udała 
ona się do dóbr swoich w Krymie. Zawiadomiła pe­
wnego dnia listownie rządzcę swego, że się idzie ką­
pać, lecz że żywa nie wróci, wskazując zarazem miej­
sce, gdzie jej mają w rzece szukać. Rządzca udał się 
natychmiast z kilku ludźmi na wskazane miejsce i po 
krótkiem poszukiwaniu wydobył wielki siennik, w któ­
rym znajdowały się jej zwłoki. Przypuszczono zrazu, 
że się na niej dopuszczono morderstwa, lecz przeko­
nano się, że siennik z wewnątrz był zaszyty. Przy­
czynę, dla której piękna Wiera sama się zaszyła 
w worze, wyjaśnił szczegółowo jej list pozostawiony 
pod adresem jej stryja, w którym tłumaczy się, że 
czyni to z obawy raków i żab.

Wiaiomoi^i policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego Pytla za kradzież surdutów 
przez włamanie się; Katarzynę Olkuszewską za kra­
dzież bielizny; Franciszka Irzyka za sprzeniewierzenie 
paletota; za pijaństwo trzynaście osób.

TEATR. W poniedz. d. 13 października: Dru­
gi gościnny występ p. Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  
Dramat w 5 aktach pp. Scribe i Legouve: Adrianna 
Lecouvreur. — Początek o godz. 7ej.

— Dnia 11 i 12 października pochmrno; dnia 11 
termometr od 4-5 doszedł do 11‘O, zaś d. 12 od 2'9 
doszedł do 10'5 G. Barometr stoi wysoko; rano o g. 
7ej d. 13 paźdz, stan jego był 74 9 2 millim., termome­
tru 9'0 C. Wiatr zachodni.

— We wtorek d. 14 października: ŚŚ. Kaliksta 
p. i Fortunaty p.

i8:ffs2s s j s t g p y j .  t a j  fiotajBWsfcej
po przyjcżdzie z Ameryki.

A drianna Lecouvreur.
„Co mi się w każdej podróży najmilszem wy­

daje , mówi gdzieś sprytnie p. de S tael, to jest 
rozkosz i zdziwienie pow rotu; Cetonnement du re- 
tour, jak  się oryginalnie wyraża. Sądzę że tego 
uczucia, tej zawsze nowej choć zawsze przewidy­
wanej a raczej przeczuwanej niespodzianki doznać 
musiała p. Modrzejewska, gdy ją  po kilkoletniem 
niewidzeniu z tak  serdecznym zapałem powitała 
wczoraj nasza publiczość; te szczere w całej swej 
irostocie objawy zachwytu i sympatyi, które ją  po 
cażdej nieomal scenie spotykały", to coś więcej 

niż okazałe hołdy na które zdobyć się mogą na­
wet obcy wielbiciele talentu a na których, jak  
wiemy, p. Modrzejewskiej na amerykańskim kon­
tynencie nie brakło. Wczorajsze powitanie miało 
coś serdecznego w sobie, coś co wyglądało bar­
dziej na radość jaką sprawia wśród grona dobrych 
od dzieciństwa znajomych powrót dawno niewi­

dzianego przyjaciela. Przeczuwała to prawdopodo­
bnie pani Modrzejewska, gdy chcąc oddać piękne 
za nadobne obrała na pierwsze wystąpienie Adry- 
annę Lecouvreur. Trudno było znaleść odpowie­
dniejszą sztukę; utwór w którymby styczność 
między bohaterką dramatu a widzem była ściślej­
sza i dotykalniejszą; w którymby się osobistość 
artystki bardziej zlewała z postacią przypadającej 
na! nią roli; za pomocą którego przeto łatwiej 
mogło nastąpić to bezpośrednie zetknięcie osobi­
stych wspomnień, to wspólne powitanie które 
z obu stron równie było upragnionem. Przypo­
mnijmy sobie tylko jak  rolę Adryanny rozumiała 
Rachel, dla której napisana była sztuka, a wnet 
się nam tajemnica tej spójni wyjaśni.

Oto, co w tej mierze opowiada jeden z auto­
rów dram atu, Legouve*). Pierwsze próby z A- 
d yanny Lecouvreur na teatrze francuskim odby­
wały się, mówi, w r. 1849 równocześnie z próbami 
Proroka w wielkiej operze. Jako autor i librecista 
zarazem musiał Scribe z jednego teatru do dru­
giego podążać i zdarzyło sie raz, że na wieczor­
nej próbie ze swojego dramatu nie mógł być 
obecny. Pierwsze cztery akta przeciągnęły się do 
jedenastej; większa część aktorów rozeszła s ię ; 
pozostała tylko panna Rachel, Regnier, Maillard, 
i drugi autor sztuki Legouvó. W  tem panna R a­
chel, zwracając się do tego ostatniego, rzekła: 
„jesteśmy teraz panami sceny, gdybyśmy spróbo­
wali piąty akt, któregośmy jeszcze nigdy nie po­
wtarzali; uczę go się od trzech dni sama jedna, 
chciałabym sobie zdać sprawę z mojej pracy", 
Czyniąc zadosyć jej życzeniu, pozostali towarzy­
sze schodzą z nią razem na scenę; zastają salę 
opróżnioną, ciemną, gaz wszędzie przygaszony; 
jako jedyne światło może im służyć tradycyonal- 
na lampka obok budki suflera, w której nawet 
suflera nie było; jako spektatorów mają przed 
sobą tylko śpiącego między dwiema dekoracyami 
pompiera na służbie i Legouve’go, który zeszedł 
do krzeseł. „Od pierwszych słów, mówi Legouve, 
chwycił mnie za serce niezwykły akcent panny 
Rachel; nigdym jeszcze nie widział u niej tyle 
prawdy, prostoty, tyle tragicznej siły; blask dy­
miącej lampki rzucał na nią straszne, fantasty­
czne połyski, a wypróżniona sala nadawała jej 
mowie przerażający rozgłos; w Um wszystkiem 
odbijała się jakaś grobowa nuta. Po skończeniu 
aktu wróciliśmy wszyscy do wspólnego salonu. 
Gdym przechodził koło lustra, uderzyła mnie mo­
ja  bladość, a bardziej jeszcze bladość towarzyszy 
panny Rachel. Ona sama, milcząca, siedziała na 
boku ; wstrząśnięta nerwowym dreszczem, ocierała 
łzy, które jeszcze z jej oczu płynęły; zbliżyłem się 
do n iej, a za jedyną pochwałę, wskazując jej 
wzruszone twarze jej towarzyszy, uchwyciłem jej 
rękę: „Grałaś kochana pani ten piąty akt, jak  go 
już nigdy w życiu swojem grać nie będziesz.

— Czuję to sam a, odrzekła, a wiesz pan dla­
czego ?

— W iem bardzo dobrze. Dlatego, że nie było 
nikogo, któryby ci dawał oklaski, żeś nie li­
czyła na efekt, i żeś się przeistoczyła we wła­
snych oczach tym sposobem w ową biedną A- 
dryannę konającą wśród nocy w objęciach dwóch 
ostatnich przyjaciół.

Zamilkła przez chwilę a potem: „Mylisz się zu­
pełnie, mój kochany Legouve; odbył się we mnie 
proces dziwny, niepojęty; nie nad losem Adryan­
ny płakałam, ale nad sobą samą. Jakiś głos we­
wnętrzny mówił mi, że umrę za młodu jak  o n a ; 
zdawało mi się, że znajduję się we własnem mie­
szkaniu, że nadeszła ostatnia chwila mego życia, 
że jestem świadkiem własnego zgonu... A gdy 
doszedłszy do tych słów: „żegnam was na za­
wsze tryumfy i powodzenia tea tru ; żegnam was 
upojenia sztuki, którą tak  kochałam ", gdy mó­
wiąc te słowa czułam,- że mi z oczu łzy praw­
dziwie ciekną, a to dlatego, żem z rozpaczą prze­
widywała chwilę, w której mój talent żadnego 
po sobie nie pozostawi śladu, w której nic nie 
pozostanie w pamięci ludzi po te j , która kiedyś 
była Rachelą...

Oto prawdziwa historya Adryanny, oto w ozem 
polega dramat tak głęboko odczuty przez genial 
ną artystkę, dla której była napisana główna jego 
rola. W  Adryannie widzimy uosobnienie losu i 
życia tych przesuwających się w perspektywicznem 
zawsze oddaleniu przed naszemi oczami istot, które 
wcielają w sobie najwyższe pomysły geniuszu, 
najszczytniejsze pragnienia ideału. Czemże jest 
bowiem w rzeczy samej ten aktor, którego twarz 
pomazana szminką, a postać cała w świetne przy-

*) A rt de la. lecture.

Za jednę cygaretkę gotowi zrobić to, czegoby za 
shillinga nie zrobili. Miałem tylko cygara, gdym 
był prawie wypalił, smarkacz jeden malutki, (je­
go wieku malec u  nas ledwóby nosa utrzeć po­
trafił) zaczął najdziwaczniejsze sztuki wyprawiać 
za jadącym dość szybko powozem, w nadziei, że 
mu dam cygara dokończyć. Dałem, cygaro mocne, 
a on palił jak  stary żołnierz; pó dwóch minu­
tach, gdy parę razy dymu nabrał, wypuścił go 
nosem z widoczną przyjemnością i patrząc na mnie 
a pędząc wciąż za wózkiem w ołał: good cygar! 
very good! Zgrabni są bardzo, jak  małpy na drze­
wa wdrapują s ię ; na każde zawołanie szybko do­
stają się na same ich wierzchołki i orzechy koko­
sowe zrzucają. Drzewa bardzo wysokie, za pomo­
cą więc sznurka zgrabnie zarzuconego z jednego 
na drugie się przenoszą, nie schodząc na ziemię.

W  okolicy Galla mnóstwo małp, które umykają

Srzed ludźmi, jednakże jeden z naszych myśliwych 
o siadzącej na drzewie małpy strzelił,* o małą 

odległość, ale małpa poszła. Powiadają, że nie 
bardzo daleko od Galii są lamparty i słonie. L u­
dność miejscowa utrzymuje, że lampart w połu 
dnie z powodu upału ma siłę jednego człowieka,
0 godzinie drugiej dwóch, itd. Co do Błoni, tych 
zdaje się tyle ubito, że już ich nie wiele zostaje. 
Urzędnik w konsulacie francuskim mówił mi, źe 
w roku zeszłym trzech Francuzów, z których 
dwóch tylko nazwiska pamiętam (due de Blacas
1 książę de Montreal) przybyło do Cejlan w na­
dziei strzelania słoniów; wszystko z sobą z Paryża 
przywieźli: namioty, kuchnię, cały tabor, wyda­
wali sześć tysięcy franków miesięcznie, ale słonia 
nie zabili. Urządzili rodzaj poczty między Galią 
a obozem swoim; co kilkaset metrów stał mu­
rzyn, jeden drugiemu oddawał paczkę i tak  w parę 
godzin mogli sprowadzać z miasta wszystko czego 
chcieli. Pocztę urządzili, aby im lód przynosiła 
z Galii, ale konsul francuski utrzymuje, że nigdy 
ani kawałka lodu nie dostali; nie wiadomo, czy 
każdy murzyn z kolei liznął czy też sam lód sto­
pniał.

Dnia 16go czerwca o 4ej odpłynęliśmy z Galii ;

po kwadransie maszynę zatrzymano, by dać An­
glikowi sternikowi czas wysiąść. Morze było wzbu­
rzone, sterownik przypłynął na łódce outrigger; 
kilka razy wsiąść próbował, ale mu się nie uda­
wało; wszystko się kołysze, a tu trzeba trafić 
w sam cel. Po kilku próbach udało mu się na- 
koniec; wrócił do Cejlan, a my indyjską ziemię 
opuściliśmy, nie mając prawdopodobnie ujrzeć już 
lądu przed Australią.

W e trzy dni później, o lOej wieczorem sam sie­
działem na ławce z kapitanem. Przyszedł doktor 
i mówił z nim, nie słyszałem wyrazów, ale do­
myślam się, że mu donosił o nagłej śmierci m a­
szynisty. Kapitan nic nie powiedział, ale dowie­
działem się później, że istotnie biedak chory zda­
je się na piersi, bardzo słaby, ale nie śmiertelnie, 
zasnął na łóżku; okręt chwilami na bok się na­
chylał, chory głowę zwiesił i zapewne się udusił. 
Nie mogę wypowiedzieć, do jakiego stopnia zmar­
twiła mię nagła śmiorć tego nieboraka, bez księ­
dza, bez wszelkiego przygotowania. Możeby dla 
niego straszniejszą była śmierć, gdyby się je j był 
spodziewał. Starszy doktor protestant, który jak  
słyszałem, z katolika protestantem został, gbur, 
gwałtowny, bez czci ni wiary, choć podobno co 
dzień godzinami protestancką biblię czyta, nie 
dbał wcale o to, choć pod innemi względami może 
światły; młodszy zaś doktor, bez żadnej w świę­
cie wiary, zarozumiały i dumny, zupełnie tego 
nie rozumiał. Nam do szpitala chodzić trudno, bo 
i doktor mógłby zakazać i nigdy nie mówią, gdy 
mają kogo bardzo chorego, by innych nie stra­
szyć. Byłbym dużo dał, by w tej chwili być księdzem 
i mieć prawo do udzielenia mu duchownej pomocy.

Nazajutrz, o lOtej, przy zebraniu wszystkich, 
p. X. miał mowę pogrzebową. Powiedział, że F ran ­
ciszek, Alfons Clair (to było nazwisko nieboszczy­
ka) maszynista 2go stopnia, był żonaty, miał dwoje 
dzieci, że odjeżdżając z Tulonu zostawił żonę 
w ciąży, że starsi zawsze z niego byli zadowol- 
nieni i zakończył, wzywając wszystkich, by składkę 
zrobili, którąby on wdowie posłał na dowód ży­
czliwości dawnych kolegów nieboszczyka. Do 0-

statniej chwili mowy jego miałem nadzieję, że 
choć słowo o Bogu powie, ale nic nie powiedział, 
co mię oburzyło tem bardziej, że choć nie gorli­
wy katolik , jednak dosyć rozumny, by w Boga 
wierzył. Zaraz potem, z okna szpitala wrzucono 
ciało zmarłego do wody. Wieczorem znalazłem 
się sam na sam z tymże p. X., powiedziałem mu, 
do jakiego stopnia smutne na mnie wrażenie zro­
biła śmierć tego nieboraka, bez wszelkiego przy­
gotowania i wrzucenie go do wody bez wspomnie­
nia o duszy jego, bez modlitwy, bez znaku krzy­
ża. Człowiek ten nie głupi, nie można powiedzieć 
by się z niedowiarswa chwalił jak  inni, ale i on, 
jak  się sposobność trafi, wydaje o Kościele i o pa­
pieżu, o nieomylności itd. banialuki, jak  zwyczajny 
dudek. Robi jak  ci, którzy o nieomylności pa­
pieskiej bredzą, ale o swojej własnej nie wątpili 
nigdy.

Dnia 21 czerwca znaleźliśmy się pod równikiem ; 
dawny zwyczaj kąpać, chrzcić, jak  wyrażają się, 
każdego majtka, który pierwszy raz równik prze­
pływa, został prawie powszechnie zaniedbany. K a­
pitan pozwolił, aby urządzono jak  dawniej, suty 
z tego powodu obiad i bal dla m ajtków ; od dwu­
nastej do drugiej trwał obchód; o trzy kwadranse 
na czwartą zatrzymano statek, aby i maszyniści 
mogli do uczty należeć; około 6tój płynęliśmy 
znowu; tańce majtków trwały do godziny lOtej. 
Od 26 czerwca do początku sierpnia tak nam mo­
rze i wiatry nie sprzyjały, że kapitan był w roz­
paczy. Przyznał się, iż miał nadzieję, że znacznie 
prędzej dojedzie, a z powodu wystawy było mu 
nadzwyczaj pilno. Dużo straciliśmy czasu. Nie mo­
żna było pary używać, bośmy nie mieli dość wę­
gla, żeby do najbliższego portu dopłynąć, a wiatru 
znowu czasem zupełnie nie było. W tenczas sta­
liśmy w miejscu, a brudy do morza wrzucane le­
żały na jego powierzchni ledwo się oddalając od 
okrętu. Czasem szalony nas wiatr napadał, wszys­
tko się do góry nogami przewracało, rzeczy przy­
mocowane przechadzały się po pokojach, wszystko 
się zrywało i pękało ; talerze były przytwierdzone, 
stołki przywiązane, a mięso z talerza umykało

i razem z chlebem wędrowało do osoby siedzącej 
naprzeciw, z drugiej strony sto łu; a szalone te 
wiehry na nic nam nie służyły, bo wiały wciąż 
ze strony, w którąśmy jechać mieli. Dobry okręt 
żaglowy może z wiatrem walczyć; gdy chce pły­
nąć w stronę, z której wiatr w ieje, posuwa się 
linią łamaną, tworzącą zawsze kąt znacznie mniej­
szy od kąta prostego z linią kierunku wiatru, po 
obydwóch jej stronach, i tak zawsze część drogi 
ubiega; nasza nowożytna arka Noego nie może 
się posuwać w stronę wiatru, bo nie jest w stanie 
płynąć taką linią łamaną, niepodobna nam więc 
byłą jakąkolwiek korzyść z takiego wiatru wy­
ciągnąć i wlekliśmy się powoli. Dla mnie nie był 
to czas stracony; wziąłem się do roboty, czyta­
łem, nie jednego się nauczyłem. Starałem się ko­
rzystać ze wszystkich książek, jakie mi się na 
okręcie natrafiły i z których myślałem, że coś 
pożytecznego wyczerpnąe potrafię. Kapitan miał 
dużo roboty; żaden z podróżnych wziąść się do 
niej nie ch c ia ł; powiedziałem mu wtedy, że się 
mam doskonale i że gotów jestem  dla niego pra­
cować. Skorzystał z tego natychmiast i dał mi 
dużo do roboty, tak, że cały czas prawie zajęty 
byłem.

W  kilka miesięcy po zamknięciu wystawy w Sy- 
dnej rozpocznie się wystawa w Melbourn. F ran ­
cuska wystawa w Sydnej nie będzie świetna; ka­
pitan będąc komisarzem francuskim wcale się 
z tego nie cieszy; chciałby w Melbourn przygo­
tować piękniejszą wystawę. Miał tem głowę na­
bitą i oświadczył mi, że w kilka dni po wylądo­
waniu wyszle mnie do Melbourn, a to blizko 
trzy dni drogi. Mam się tam widzieć z komisa­
rzem kolonii Yictoria i rozmaitych wiadomości 
zasięgnąć, wreszcie widzieć m iejsce, na którem 
się ma odbyć wystawa, część jej francuska, któ­
rej plan mam mu przywieźć, i t. p. Kilka razy 
mówiłem z nim dość długo; jakkolwiek w wielu 
rzeczach zdania jego nie podzielam, cieszę się 
z niego bardzo; z wielu miar rozsądny i rad bę­
dę, jeżeli mu się przydam. Mówiłem mu, że rad 
będę do każdej pracy się wziąść, bylebym my-

odziana łachmany, stara się nawet zmysłowym, 
źe tak powiem, złudzeniom naszej wyobraźni do­
godzić, czemże jest, pytam, w chwili gdy wystę­
puje na scenę, ten prawdziwie czarem sztuki wywo­
łany potwór, jeźli nie plastycznem urzeczywistnie­
niem najśmielszych pomvsłów naszej fantazyi, 
uchwyceniem w locie i uprzytomnieniem na jawie 
najbujniejszych marzeń naszej imaginacyi. Gdyby 
do rzeczy ludzkiej -wolno było zastosować meta­
forę nadziemską, tobyśmy się ośmielili powiedzieć, 
że w aktorze staje się w istocie ciałem słowo 
czyli natchnienie poetów. Ale to natchnienie czyż 
zawsze ma być tylko ulolnem? Czynie może potrwać 
dłużej niż te przybrane świecidełka, w które aktor 
przystraja zewnętrzną swoją postać? Czy nie może 
pozostawić śladu na duszy ciągł m obcowaniem 
z najwznioślejszą myślą dziwnie zaprawionej do 
wysokich czynów? Oto pytanie, które postawili 
sobie autorowie Adryanny Lecouvreur i na które 
potwierdzającą dali odpowiedź. Ich bohaterką 
jest aktorka tragiczna, która wzięła do serca szla­
chetne uczucia i przejęła się na dobre charakte­
rem wielkich postaci, jakie przedstawiała na sce­
nie; jest to powierniezka z powołania Kornela, 
której Kornelowska wielkość w krew przeszła.

W  tem tkwi cały interes, cała oryginalność 
dramatu, ale ztąd zarazem pochodzi i główna je ­
go wada. Rola bohaterki w ten sposób pojęta 
i widocznie dla pewnej osoby, jak  w tym przy­
padku dla panny Rachel napisana, przytłumia 
oczywiście i zaciera wszystkie inne postacie. _ Bo 
nawet Maurycy de S ax e , który jeden i jako 
postać historyczna i nadanem mu w sztuce zna­
czeniem mógłby współubiegać się z Adryanną 
o lepsze, nawet i ten oględną chwiejnością swoją 
blednie w końcu wobec wytrwałości w cierpieniu 
swojej kochanki. Jeden Michonnet, bardzo trafnie 
przez p. Rychtera pojęty, utrzymuje się w pewnej 
równowadze do głównej roli.

Reszta są to tylko dla dekoracyj naszkicowane 
charaktery. To też odstęp, jaki w samymże u- 
tworze między główną rolą a innnemi zachodzi, 
czuć się dawał wczoraj w grze.

P. Żelazowski, którego talent tak nam jest sym­
patyczny, którego wielostronne postępy tak nam 
miło zawsze zapisać, nie znalazł wczoraj ani je ­
dnej chwili prawdziwego natchnienia, które zastąpił 
czułostkowością zaiste obcą Maurycemu Saskiemu. 
Co do pań zaś, chociażbyśmy ich grze nic wprawdzie 
stanowczego nie mieli do zarzucenia, to jednak 
wolimy zachować nasze pochwały dla wcale gusto­
wnego a czasem i wspaniałego nawet doboru 
toalet. Pod tym względem przedstawiała chwilami 
scena, przy świeżych do tego dekoracyach wcale 
dla oka przyjemny widok. Jedyna większa rola 
kobieca księżny, miała pokaźną przedstawicielkę, 
a pośpieszmy dodać i inteligentną we wciąż idą­
cej naprzód pani Liide; na tem zamkniemy 
nasze uwagi dotyczące ogółu przedstawienia, a 
zwrócimy się wyłącznie do p. Modrzejewskiej.

Nie utajemy radości, jaką  doznali wszyscy jej 
wielbiciele, gdy po raz pierwszy ukazała Bię w dru­
gim akcie na scenie, a co było powodem tej ra ­
dości, łatwo się każdy domyśli. P. Modrzejewskiej 
nie widzieliśmy już od paru lat... Otóż powiedzmy 
prędko, że mieliśmy od razu to wrażenie, jak  
gdyby nas była wczoraj opuściła. Piękności jej, 
tej uroczej piękności, której bardzo słusznie przy­
najmniej połowę swojej sławy zawdzięcza, nawet 
się czas dotknąć nie ośmielił; a morze, które 
nam ją  było przed paru laty zabrało, wróciło ją  
nam dzisiaj w pełni tego wdzięku, jaki zaczerp­
nęła podobno niegdyś w jego falach sama bogini 
piękności. Co więcej możnaby powiedzieć — i tę 
uwagę słyszeliśmy niejednokrotnie naokoło, że 
cała postać nabrała, jeśli można, jeszcze więcej 
harm onij, że poruszenia bardziej zaokrąglone 
przyczyniają się wspólnie do tworzenia symfonij 
w całej postawie, że chód stał się jeszcze bardziej 
elastycznym, słowem, że we wszystkiem czuć, jakby 
rozparcie granic poprzednio władzom naznaczo­
nych, i że urok działa na widza potężniej niż 
kiedykolwiek. Wszystkie te przedziwne zalety 
dają się poznać najlepiej w ustępach, gdzie czu­
łość serca przemawia, jak  przy odczytaniu bajki 
Lafontaina, lub spotkaniu się z Maurycym w 3cim 
ak c ie ; zachwyt, oniemienie z radości, popędy 
tkliwości i nieograniczonego zaufania, wszystkie 
tego rodzaju odcienia nie mogą nigdzie znaleźć 
wdzięczniejszego wyrazu, jak  w ustach p. Mo- 
dzejewskiej; natomiast tam, gdzie ma wystąpić 
siła prawdziwie tragiczna, jak  przy deklamowaniu 
ustępu z Fedry, struny, na! których gra nasza 
artystka, nie odpowiadają całkowicie temu, coby 
ohciała oddać jej pierś groźnem uczuciem wez-

ślał, że czasu nie marnuję, źe się czegoś nauczy 
że doświadczenia nabędę. Spodziewam się, że t 
wyprawa pod niejednym względem mi się przydt 
stanie się istotną szkołą. Już z samej rozmow 
z ludźmi trudniącymi się handlem, bankami i t. j 
jakich zazwyczaj nie mam sposobności widywai 
nasłuchałem się wielu rzeczy, które nie będą dl 
mnie bez pożytku. W yląduję z największem prs 
gnieniem pracowania, widzenia, skorzystania. Ciq 
gle myślę o przyszłej pracy w kraju i we wszysf 
kiem, co będę robił na tej ziemi mnie nieznane, 
będę myślał jedynie o korzyści, jaką będę móg 
wyciągnąć dla własnego wykształcenia, wyrobie 
nia i przygotowania do życia czynnego międz 
swoimi. Czuję, że to będzie czas dobrze użytj 
że nawet wprost krajowi pożyteczne rzeczy będ 
widział.

Dnia 3go sierpnia ujrzeliśmy pierwszy okrę 
po odpłynieniu z Cejlanu, a nareszcie i ziemię 
byliśmy o 80 mil jeografieznych od Sydnej, w 
dwanaście blizko tygodni po opuszczeniu Europy 
Przerwałem pisanie listu, zawołany przez ofice 
rów, u których pito zdrowie na pożegnanie doś 
późno. Zaledwo wróciłem do sali, ostrzeżono mie 
że nocny znak dano dla wezwania sterowniks 
który natychmiast przybył, że więc zaraz wpłj 
niemy do portu Jackson. Byłem cały czas na pc 
moście; wejście do portu nadzwyczaj trudne 
zwłaszcza dla okrętów tak wielkich, jak  nas: 
W  jednem miejscu mniej m etra wody było po 
nami. Port Jackson musi być nadzwyczajnie pi^ 
k n y ; w nocy wcale dobrze wyglądał, podobny d 
olbrzymiego dębowego liścia wykrawanego w spe 
sób najdziwaczniejszy.

Dnia 5go sierpnia musiałem rano rozmaite os< 
by u kapitana przyjmować. W  tej chwili płyn 
łódką do Sydnej, gdzie ma nastąpić przedstawię 
nie gubernatorowi, lordowi Loftus. Żegnam ws 
na dzisiaj.
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brana. Ale tryumf jej i najwspanialsza kreacya, 
w której sztuka i natchnienie nawzajem pomoc 
sobie niosą, to rozdzierające konanie w 5tym 
akcie.

Nie widzieliśmy panny Rachel, przeto niewa- 
żymy się nawet nasunąć jakiejkolwiek myśli po­
równania. Powiemy tylko, że gdyśmy usłyszeli 
wczoraj pożegnania biednej Adrianny z chwałą 
i oklaskami teatru, z tą  sztuką, którą "tak kochała 
gdy dźwięcznym a tak żałosnym głosem wyma­
wiała te słowa p. Modrzejewska, przypomniała 
nam się rozpacz wielkiej artystki francuzkiej na 
myśl, że się po niej na świeeie żadnego śladu 
nie zostanie, przypomniała się nam równocześnie 
jakby odpowiedź poety naszego na to zwątpienie 
genialnej niewiasty, odpowiedź, którą w wierszu 
p. Asnyka do Heleny Modrzejewskiej znajdujemy:

A jednak mimo, źe ten ból, ta praca 
W której się własną istotę zatraca 
Zdaje się niknąć, atom po atomie 
W  wiecznej piękności blasku i ogromie 
Jak rosa w słońcu... jednak przecież warto 
Chociaż na chwilę dać swą pierś rozdartą 
Tym, którzy łakną i tęsknią za niebem 
I głodnych karmić ideału chlebem.
Warto chociażby raz, na chwilę jedną 
Położyć palec na dusz ludzkich ranie,
I w lepsze światy zawieść rzeszę biedną, 
Prawdy i piękna dać jej pożądanie.
Bo chociaż dzieło i twórca przeminie 
Rzucone ziarno zejdzie kiedyś w czynie,
I w przyszłych czynów rycerskiej postaci 
Zapomnianemu sprawcy się wypłaci.

Oto jaką  pociechę niesie poeta biednej Adryan- 
nie; przez jej usta chciała po raz pierwszy prze­
mówić do nas wczoraj p. Modrzejewska; my zaś 
jej odpowiedzieliśmy wierszem natchnionym nie­
gdyś jej grą a poświeconym jej przez tego który 
u nas umiał się do Musseta zbliżyć.

Pani Modrzejewska występuje dziś drugi raz 
w Adriannie  przy wyprzedanych zupełnie miej­
scach. W czoraj rzucono jej z lóż kilka ładnych 
bukietów. W e czwartek znakomita artystka wy­
stąpi w Najserdeczniejszych Sardou.

Z. C.

Dalszy ciąg telegramów, otrzymanych przez J. I. 
Kraszewskiego w ezasie obchodu.

56) Rzemieśl. „Beseda“ w Pilznie w Czechach 57) 
Redakcya „Pokroku" w Pradze. 58) Dr Heller w Pradze. 
59) Filia „Sokoła" w Pilznie w Czechach. 60) Miasto 
Karlina w Czechach. 61) Burmistrz m. Królogradu. 62) 
Starosta w Turnau. 63) Morawska „Matica“ w Bernie. 
64) Mieszcz. „Beseda" w Pisku. 65) Mieszcz. „Beseda" 
w Pilznie w Czechach. 66) Studenci szkoły realnej 
w Pradze. 67) Redaktor „Kwetu" w Pradze. 68) Ra­
da miejska w Żelaznej, w Czechach. 69) Serbowie 
w Peszcie. 70) Spółka literacka w Chludinie. 71) 
Miasto Chludin. 72) „Beseda" w Turnau. 73) Starosta 
„Besedy“ w Pradze. 74) DrKrofla w Pilznie w Czechach. 
75) Członkowie „Besedy“ w Telczu. 76) Redaktor 
„Ruchu" w Pradze. 77) Mieszczańska „Beseda" w Chlu- 
dynie. 78) Kurator czeskiej „Maticy" hr. Harrach.
79) Studenci gimnazyum akademickiego w Pradze.
80) Mieszczańska „Beseda" w Pardubicach. 81) Mia­
sto Wysokie Myto i gimnazyum tamże. 82) Stowa­
rzyszenie śpiewaków w Turnau. 83) „Beseda" w Wy­
sokiem Mycie. 84) Księgarz Talman z Królogradu. 
85) Redakcya „Narodnich Nowin" w Turnoczu. 86) 
Czytelnia Słowiańska w Brnie, w Morawii. 87) Rada 
miasta Sobótki w Czechach. 88) Mieszkańcy miasta 
Pribrama. 89) Klub polityczny Welwarski. 90) Mia­
sto Policka w Czechach. 91) Banowie i obywatele 
Białogrodcy. 92) Sławiańska „Beseda" w Wiedniu. 
93) Obywatele miasta Lubiany, w Krainie. 94) Redakcya 
„Narodnich Listów" w Pradze. 95) Litwin Wiszniew­
ski z Dolska (depesza po żmudzku). 96) Miasto Za­
grzeb w Chorwacyi. 97) Literat Ragozin z Petersbur­
ga. 98) Profesor Wagner, slawista, z Gradzu. 99) Wło 
dzimierz Łamański, od Towarzystwa Sławiaćskiego 
w Petersburgu. 100) Redakcya „ Nowosti “ w Petersburgu. 
101) Gron# Rosyan i Polaków z Kaługi. 102) „Ro­
syjskie Towarzystwo akademickie" na Bukowinie. 
103) Stowarzyszenie międzynarodowych literatów w Pa­
ryżu. 104) Stowarzyszenie przyjaciół Polski w Lon­
dynie. 105) Redakcya „Danube" w Wiedniu. 106) 
Redakcya dziennika „Odesskij Wiestnik". 107) Straż 
ogniowa ochotnicza w Obertynie. 108) Rada powia­

t f u r s  p t e l f i i f  i  p a p M n  p u l i

M e®Es«§w  11 Pażdzier.

ftefete galerowa m yj*M  m  100 ja. . - • -
Bata! t m m y  &lsfe»kowy . . . . . . .
Igartel afammabis es 100 matek . . .
Pstert wufasy . . . . . . .  > •
*0 frasskówfea . . . . . . . .  - - .
eapsryaś watey • - ■ ■ . . . . . .

Btebro austtyiHskie s* IGO tir. , . . V - •
»■ upeny arsfe. ptetete *

towa przemyślańska. 109) „Koło mieszczańskie" w Sta­
nisławowie. 110) Redakcya „Przyjaciela ludu".

(D. c. n.)

N A D E S Ł A N E .
W  czasie jubileuszu J. I. Kraszewskiego zebra­

liśmy na pomnik A. Mickiewicza następujące sumy: 
Z opłaty przy zwiedzaniu darów J. I. Kraszewskie 

go zebrano w dniu 5 pażdz. 458 złr. 38 ct., w dniu 
6 pażdz. 981 złr., razem 1442 złr. 38 ct. Na ręce 
Wydziału Czytelni akademickiej złożyli: Wny Fr. Ba- 
łutowski książeczkę kasy Oszczędności lwowskiej na 
362 złr. 7 ct., jako fundusz zebrany przez b. komi­
tet lwowski, zawiązany w celu zbierania funduszu na 
pomnik A. Mickiewicza, J. Słowackiego i Z. Krasiń­
skiego. Wni Ign. Żółtowski 5 złr., Bełza 1 złr., N. N. 
5 złr., B. 4 ct., razem więc złożono w Czytelni aka­
demickiej 373 złr. 11 ct. Za pośrednictwem Wgo 
Grigara: Fr. Kosko 10 złr., Sew. Orłowski 1 złr., 
Stan. Liszewski 10 r. s., Jan Skurzyński 3 złr., A. 
Saligowski 3, Art. Markusfeld 2, Gustaw Lewy 3, 
R. L. 3, K. Miller 2, Dr Tomczyński 10, Ant. Osu 
chowski 2, nieczytelny 10 marek, Kuczyński 10 złr., 
J. Bein 5, Wolff 5, J. M. 2, M. Wasiutyński 5, Ant. 
Kaliński 2, Bern. Birenzweig 3, nieczytelny 2, S. M. 
5, razem po zamienieniu rubli i marek na wal. austr. 
95 złr. 96 ct. Za pośrednictwem administracyi Czasu 
16 złr. 75 ct. Za pośrednictwem Wgo Żychonia: E. 
Sok. 80 ct., N. W. 50 ct., Ludomir Gliński 1 złr., 
Fel. Cybulski 1 złr., razem 3 złr. 30 ct. Za pośre­
dnictwem Wgo Maurizio Jan Karowski 5 złr. Za po­
średnictwem Wgo Szukiewicza: J. W. 30 ct., H. S. 
1. złr., A. K. 1 złr., razem 2 złr. 30 ct. Za pośre­
dnictwem Wgo Grossmanna: N. N. 60 ct., J. Griinz- 
weig 1 złr., Kornecki 1, Borkowski 1, Wiadomoski 
1, razem 4 złr. 60 ct. Za pośrednictwem Wgo Lu- 
dwińskiego: An. Kowalski 30 ct., nieczytelny 50 c., 
nieczytelny 40 ct., F. Geida 80 ct., nieczytelny 50 c., 
Ludw. Kr. 50 ct., razem 3 zlr. Za pośrednictwem 
Wgo Krzyżanowskiego: N. N. 5 złr., W. Bendusz 1 
złr., N. N. 1 złr., razem 7 złr. Za pośrednictwem 
Wgo Wakarecego: Ant. Batkowski 1 złr. 22 ct., K. 
Russocki 1 złr. 25 ct., Dr M. Madejski 10 złr., E. 
Różycki 1 złr., razem 13 złr. 47 ct. Czysty dochód 
z odczytu Dra J. Ochorowicza 13 złr. 81 c.

Razem więc zebraliśmy 1618 złr. 61 ct. gotówką, 
oraz książeczkę kasy Oszczędności lwowskiej na 362 
złr. 7 ct. Po odtrąceniu należytości za afisze z dru­
giego dnia wystawy darów w kwocie 12 złr., pozo­
staje 1606 złr. 61 ct. gotówką i książeczka kasy 
Oszczędności lwowskiej na 362 złr. 7 ct.

Pieniądze te są złożone u Wgo H. Hankiewicza, 
dyrektora kancelaryi uniwersyteckiej. Dar Wgo Ko- 
skowskiego 1000 rubli, złożony na rece J. I. Kra 
szewskiego, dany do przechowania Drowi Zyblikiewi- 
czowi, prezydentowi miasta.

Sprawozdanie z balu nastąpi osobno.
Kraków, d. 11 października 1879 r.

Stan. Borek 
w zast. prezesa Czytelni akad.

( N A D E S Ł A N E ) . (2547 )

G ł ó » n a  w y g r a n a  tudzież liczne mniejsze 
wygrane z l o s ów S z e g e d y ń s k i c h  wyciągnięte 
zostały na los przez nas wydany.

Szczęśliwego posiadacza wygranego losu seryi 416 
N. 77 wzywamy, aby się zechciał zgłosić do nas po 
odebranie wygranej.

Wechselgeschaft Wien
der Administration des M e r c u r  Wollzeile N. 13.

Ch. Cohn.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  11 października. Prezydent G r  e r y  
przybywa jutro wieczór do Paryża. Hr. Beust 
przyjechał dziś. Następcy tronu rosyjskiego ocze­
kują we czwartek w Cannes. Ambasador Teisse- 
renc de Bort wraca po W iednia po upływie u r­
lopu.

L o n d y n  11 października. Biuroji Reutera do- 
noBi z Simli 11 b. m .: Trzy pułki afgańskie z Ghu- 
zni maszerują dla wzmocnienia wojska, przeciw 
któremu stoi Baker. Macpherson wysłał Bakero- 
wi posiłki. W ojska jenerała C o u g h  skoncen-

aby przywrócić związek z jenerałem Robertsem. 
Dotychchczasowo trudności transportowe są poko­
nane^ pojedyncze oddziały wojska maszerują w po­
moc jen: Robertsowi.

B u k a r e s t  11 października- ^  Izbie P o ­
mawiał J  o n e s c u przeciw projektowi rządowemu, 
oświadcza się jednak za naturalizacyą bez indy widu- 
alnenego żądania, wszystkich tych Izraelitów, którzy 
według listy ułożonej przez ministra wojny siu 
żyli w wojsku rumuńskiem.

Klub stronnictwa liberalnego w Izhie deputo­
wanych wiedeńskićj Rady państwa już się ukon­
stytuował. Właściciele wielkich posiadłości, a ra­
czej deputowani wiernokonstytucyjni z tej grupy 
przystąpili także do tego klubu, a między nimi 
pp. Kallir z Brodów i Kochanowski z Bukowiny. 
Prezesem klubu wybrany dep. Wolfrum, jego za­
stępcami dep. bar. Scharsehmid i Dr Fr. Gross.

Komisya adresowa Izby panów dziś odbyła po­
siedzenie, aby jćj członkowie mieli sposobność 
rozwinięcia swych zapatrywań na mowę tronową 
i określenia stanowiska, jakie zająć wypadnie 
w adresie. Pomiędzy członkami tćj Izby odbywa.- 
ją  się codziennie od chwili otwarcia Rady pań­
stwa narady nad obecnem położeniem, które praw 
dopodobnie doprowadzą de formalnego ugrupo 
wania się stronnictw. Dotychczas konferowali oso­
bno wiernokonstytucyjni, a osobno federaliśei. 0 - 
statnich zapraszał na zgromadzenie książę Schwar- 
zenberg. Z togo widocznem jest, iż może przyjść 
w Izbie panów do utworzenia się dwóch wielkich 
stronnictw. Być może, iż powstanie jeszcze trze­
cia grupa, która zajmie stanowisko pośredniczące 
między dwoma przeciwnemi prądami polityczne- 
mi. Jak  na teraz toczą się tylko w obu obozach 
narady nad ugrupowaniem się stronnictwa.

Politik dowiaduje się, że komitet autonomistów 
ma wkrótce przystąpić do wypracowania wnio­
sków, zmierzających do zmiany konstytucyi, któ­
re złożone być mają w Izbie, skoro tylko osią­
gniętą zostanie jednomyślność zupełna we wszyst­
kich szczegółach. W  tym celu wybrano podkomi­
tet. Zdaniem tego dziennika ogólny zarys pro­
gramu konstytucyjnego autonomistów ma być 
następujący: wzmocnienie delegaeyj wspólnych 
jako najwyższej reprezentacyi jedności państwa; 
powtóre rozszerzenie zakresu kompetencyi sejmów; 
dalej nietykalność ugody austro-węgierskiej; u- 
pro8zczenie administracyi krajów w duchu pro­
jektów dep. Dunajewskiego i Hohenwarta; naj- 
rozleglejszy samorząd powiatów i gmin we wszy­
stkich sprawach niepolitycznych. Nie wiemy, zkąd 
Politik czerpie te szczegóły, w każdym razie je ­
dnak są one nie nowe, tylko w tej chwili za- 
wcześnie poruszone i dlatego dajemy raczej wiarę 
Sonn u. Montags Ztg, która jest upoważnioną ze 
strony decydującej do oświadczenia, iż cały ten 
mniemany program stronnictwa federalistów nie 
ma podstawy.

Ford. Allg. Ztg  wyraża się bardzo sympatycznie 
o mowie tronowej austryaekiej, podnosząc w niej 
szczególnie te miejsca, w których zaznacza zbliże­
nie się do Niemiec i wyraża nadzieję zawarcia trakta­
tu handlowego z należytem uwzględnieni wspólnych 
interesów. Zwracając następnie uwagę na obfitość 
materyalu prawodawczego zawartego w mowie tro­
nowej, wyraża przekonanie, że uzupełnienie parla­
mentu przez tę część deputowanych, która się do­
tąd od r działu w sprawach ustawodawczych uchy­
lała, uzdolni g > do podjęcia prac parlamentarnych 
szczególnie na polu ekonomicznero, z równą korzy 
ścią dla państwa, jak  dla krajów koronnych. Waż 
ność i szeroki zakres zapowiedzianych wniosków 
rządowych będzie, jej zdaniem, najlepszym środ 
kiem do zwrócenia w ich stronę całej uwagi par 
lamentu i uchylenia przez to bezpłodnych waśni 
politycznych, których ostrze już przez to stępio 
nem zostało, że korona w bardzo jasno 'naszkico 
wanych zarysach i w dobrze odważonej mierze 
tak nienaruszalność konstytucyi, jak  i należyte 
uwzględnienie? stosunków autonomicznych, zazna 
czyła.

Ustęp, w którym Nord. aVg. Ztg  wzmocnienie 
żywiołów autonomicznych w parlamencie austrya- 
ckim uważa za uzdolnienie go do podjęcia prac 
płodnych w korzystne następstwa, wpłynie może 
na uśmierzenie ducha wojowniczego centralistów,

którzy po zdaniu, jakie w Berlinie o mowie tro­
nowej wypowiedzą, spodziewali się raczej popar­
cia swych opozycyjnych zachcianek.

W  podobnym duchu, jak Nord. allg. Z tg , prze- 
mawia też korespondencja z Berlina z d. 9 b. m. 
zamieszczona w to lit. Corr. „Austrya, pisze au­
tor korespondencyi, wstępuje w tej chwili tak 
pod względem wewnętrznej, jak  zewnętrznej poll- 
tyki w nową epokę dziejową a w Berlinie poj­
mują to bardzo i witają okazami sympatyi, źe 
Cesarz czuł się spowodowanym do zaznaczenia 
tego zwrotu w mowie tronowej w tak monumen­
talny sposób." , , . , ,

Provinz. Corr., wyraziła już była przed kilku 
dniami zadowolnienie swe z rezultatu wyborow do 
parlamentu pruskiego, utrzymując, że obecny skład 
Izby pruskiej umożliwi przeprowadzenie wszy- 
stk.ch ważnych zadań na polu ekonomicznem i 
politycznem. To zadowolenie najwyższych^ sfer 
rządowych w Niemczech z rezultatu^ wyborów do 
Izby pruskiej stwierdza też wymieniona powyżej 
korespondencya berlińska w Pol. Corr., dodając, 
że rezultat wyborów pruskich ścieśni tern bardziej 
węzeł przyjaźni między Niemcami a Austryą i 
zbliży do siebie charakter ich dążności ekonomi­
cznych.

Zbliżenie się Niemiec do Austryi nazywa tenże 
korespondent węzłem przyjaźni z dążnościami po- 
kojowemi (ein friedlicher Freundschaftsbund), któ­
rego celem nie jest chęć rozszerzenia granic lub 
mięszania się w sprawy obcych narodów, ale ra ­
czej chęć wzajemnego zapewnienia sobie własnych 
posiadłości, utrzymania stanu prawnopolitycznego, 
jaki stworzyły traktaty regulujące międzynarodowe 
stosunki i utorowania dróg do rozwoju ekonomi­
cznego w obu państwach, przez porozumienie się 
względem środków ubezpieczenia wspólnych inte
resów. ; . . . . . .

Złagodnienie wynurzeń prasy rosyjskiej jest już, 
zdaniem wymienionego korespondenta, uznaniem 
logiki tych faktów.

Zasługom Andrassego na polu dyplomatycznem 
poświęca Nord. Allg. Ztg  z okazyi ustąpienia je ­
go z ministerstwa spraw zagranicznych długi po­
chwalny artykuł, w którym , łącząc się z uzna­
niem wyrażonem mu przez Cesarza w liście zwal­
niającym go z urzędu, oświadcza, że chociaż sa­
ma natura stosunków europejskich wymaga zbli­
żenia się Austryi do Niemiec, jem u jednak oba 
mocarstwa mają do zawdzięczenia przyspieszenie 
zawarcia tego stosunku i nadanie mu tak  silnych 
podstaw, że i po ustąpieniu jego zostaną nieza- 
ehwianemi.

Nuncyusz Czacki znajduje się już w Paryżu 
mieszka w hotelu Londyńskim, gdyż w nuncya- 
turze nie skończone jeszcze niezbędne restau-
racye. . .

Polit. Corr. w liście z Rzymu przynosi wiado 
mość, jakoby nuncyusz Apostolski w Wiedniu, a 
nowo kreowany kardynał Jacobini, miał nieba­
wem być powołany do W atykanu, gdzie mu prze 
znaczają urząd kardynała sekretarza stanu w miej­
sce kardynała Niny. Oczekiwać nam należy po­
twierdzenia tej wiadomości, która jednak wydaje 
nam się prawdopodobną, a byłaby dla nas bar 
dzo radosną. Wiadomo, że kardynał Nina przy­
ją ł najważniejszy posterunek, ulegając życzeniu 
Papieża, całą swoją przeszłością więcej do kie­
rownictwa spraw duchownych, niż politycznych 
m ając wskazaną drogę. Natomiast kardynał Jaco­
bini jest najświetniejszym przedstawicielem wiel­
kich tradycyj dyplomacyi rzymskiej, czego złożył 
świeże dowody na jednym z najważniejszych po­
sterunków, jakim  jest nuncyatnra wiedeńska. Kra, 
nasz, który w wdzięcznej przechował pamięci dwu­
krotne odwiedziny nuncyusza Jacobiniego, może 
być pewnym, że na jakiekolwiek stanowisko po­
woła go wola Ojca Sgo, znajdziemy w nim za 
wsze dokładnie obznajomionego, życzliwego rzecz­
nika.

Redaktor Fere Duchesne półurzędowego organu 
komuny zalecającego się sprośnością języka połą­
czonego z tendeneyą idiotycznego okrucieństwa, 
p. Humbert zaledwie powrócił z wygnania, zosta 
nie tylko bohaterem przedmieść paryskich, ale 
nadto okrzykniętym został kandydatem do Rady 
municypalnej. Humbert przyjąwszy tę kandyda­
turę występuje ze sztandarem ogólnej amnestyi, 
dziwić się też nie można, że chce wyzwolić tych 
wszystkich, których w swem plugawem piśmie 
podżegał do mordów i podpalań. Dziwić się tylko

można, że wystąpieniu Humberta nadają znacze­
nie polityczne. Postać ta znaną jest z wybornej 
książki p. Maxime du Camp, który zebrał histo- 
ryę wszystkich okrucieństw i szkarad komuny.

Książę Hieronim Napoleon znalazł swojego 
Rouhera —- jest nim p. Pascal, który na zgrania- 

zeniu bonapartystów ogłosił go już nie Preten­
dentem do cesarstwa, ale wprost cesarzem, r . I  a> 
scal w imieniu czerwonego księcia złożył oświad­
czenie, że tenże jest stanowczo przeciwny pro- 
ektom Ferrego. Oświadczenie to p. Pascala miało 

‘ia celu oddziałać na skrupuły religijne większo­
ści bonapartystów. , .  . 31 .

Posiedzenia skupczyny serbskiej odbywały się 
dotąd zawsze w Belgradzie albo w Kragujewaczu. 
Na radzie ministeryalnej d. 9 b. m. ks._ Milan i 
Alimpicz przemawiali za zwołaniem jej i w tym 
roku do Belgradu. Przeważyło jednak zdanie 
Risticza, ażeby ją  tym razem zwołać do Niżu. 
Korespondenci dzienników wiedeńskich domyślają 
się, że głównym powodem do obrania Niżu na 
miejsce tegorocznych posiedzeń skupczyny jest 
chęć usunięcia jej narad z pod kontroli akredy­
towanych w Belgradzie reprezentantów dyploma­
tycznych i przebywających tamże korespondentów 
różnych dzienników. Między wnioskami rządowemi, 
akie skupczynie w czasie tegorocznej kadencji 
irzedłożonemi zostaną, wymienia Pol. Corr. wnio­
sek do ustawy o wybudowaniu kolei zelaznej 
z Niżu przez W ranię do Uskubu. Poseł serbski 
w Konstantynopolu ma zostać upoważnionym do 
zawarcia w tej mierze z Portą  międzynarodowej
konwencyi. , , a 1 1

Prov. Corr. odbiera doniesienie z Letynii z a 11 
b. m., że Fzm. ks. W irtem bergski, stanąwszy 
w’ Kotarze, podziękował jak  najuprzejmiej ks 
Czarnogórskiemu za świetne przyjęcie na dworze

B(Tutarczkaeh pod Kabulem, rząd angielski ode- 
irał już urzędowe zawiadomienia. Wszędzie, mimo 
znaczniejszej siły nieprzyjaciela, jenerał Roberts 
pogromił Afganów i nazabierał im mnóstwo ar- 
mat. Wiadomości o zajęciu Kabulu oczekiwano 
w Anglii niebawem. Dzienniki angielskie wenty­
lują już kwestyę, co teraz począc z Afganistanem, 
niektóre z nich doradzają kilkoletnią okupacyę 
tego kraju.

Ostatnie telegramy „ Czasu. “
W i e d e ń  13 października. Komitet sekcyi Izby 

deputowanych uchwalił zalecić sekcyi odstąpienie 
aktów wyboru Ofenheima wydziałowi legityma­
cyjnemu.

P a r y ż  13 października. Amnestyonowany Hum ­
bert, wybrany został do rady gminnej paryskiej. 
Rozpoczęto przeciw niemu śledztwo o zelżenie 
stanu sędziowskiego i pochwały zakazanych czyn- 
ności.

L o n d y n  13 października. Jenerał Roberta 
donosi z Seransing odległego 8300 metrów od 
Balahissar 10 b. m .: Nieprzyjaciel uciekł w nocy 
przed połączonemi kolumnami Backera i Macfer- 
sona, zostawiwszy 12 armat. Roberts wkroczy 11 
lub 12 do Kabulu i obsadzi Balahissar.

L o n d y n  13 października. Dctdy News dono­
szą z Lahory 12 b. m.: W edług depesz prywa­
tnych stawili się u Robertsa najznakomitsi kupcy 
z Kabulu w Balahissar w obozie angielskim. An­
glicy zdobyli 110 dział.

K u r s a .  — W iedeń 13 października, g. 2 m. 30 
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57, .  „ , » na w. a.
5% Bzlązko aust. BocŁ-Kredit-Anstalt
57.7 , Real-Creditbank . . . 36y, lat
57.7 , Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57 .7 , Weg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57.7, » Boden Credit-Institut . .

Priorytety kolei.

Albrechta 
Alfóld-Fiume

Donau-Dampfsch.
Em. 1874

. 300 złr. 
, 200 . 57,

200 
. 300

100 i 200 
” * złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 
Elżbiety . . • • •

Em. 1862 .-
Linz-Budweis

* Em. 1870 .
1872

150
100
300
200
200
200

• 67, 
. 5 7 ,
■ bez 7,
■ 47,7,
* n
» 57, 
» »

gślzb.-Tyr. 1873 200

107 
263 25 
81 -  

100 50 
207 - ■ 
205 50

i l l  50 
129 50 
127 26

98 50 
44 75

116 50 
100

96 75
97
93
94 -
82 25 
92 15 
92 15 
97 10 
99

100 76 
97 
95

101 50 
83 — 
95

78 50 
81 
82 75

105 50

95 T5 
95 50
95 25 
93 80
96 50 
92 75

99 
45 50

117 -
100 25

92 50 
92 60 
97 50 

ICO

100 90 
97 50

96

78 7f 
84 2(
83 25

106 -

96 26
96 -  
95 7? 
94 10
97

JgjssSss-Tara. węg. 800 „
F©riys,-S&ffiik. twn. • • • 

« „ wsL asstr. . • •
V Stela i m / n
9  »®Ś. 14 włilosu 1873. .
„ pot. 1876 t. . .1 0 0  zfe

h u *  Józefa Im. 1867 . 800 B 
.  „ Im. 1878 . 200 ,

Hsfkirehon-Bńrosr . . 200 „ 
GaL-KwoL-Lud. I Em. . 800 a 

U 1867 800 * 
,  EH „ 1871 800 ,  

IV * 1872 800 ,  
Glognitzerkahs na mon. koa. ■ 
j&OBsyeko-Oderb. . . • 300 sir, 
Lwow.-Czer. I Em. 1835 800 » 

.  H „ 1867 300 b 
m  » 1868 300 * 
IV „ 1872 800 ,  

Morawskiej GrSnsfcahn . 200 „ 
Neuburg Mariazaii . . 200 ,  
Nordwestb. austr. . . .  200 « 

,  Lit B. . 200 .  
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dui . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ...........................300
Em. 1869 . . 300

.  Em. 1872 . . 300
„ Salzkam. gut. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

,  Em. 1874 500 
„ Em. I . .
„ Em. H 1874 

gfidbahn (Lombardy.

»'/

‘K-

bes*/,

5%

200 
200 
500 
200 złr. 
100 „

fr,

SMnordd. Verbind. ., U Em ..
* •» HI „ .

„Em. 1875 
Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200

,  « H Em. 200
„ Nordost . . . .  300

„ złotem . 200 
„ Westbahn . . . 200
* ,  Em. 1874 200

Losy.

5*/, Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
3*/, „ Tureckie . 
Kredytowe . . . .
Clary . . . . .

5'/,
»

8V.
• 5% 
4'/,*/, 

5'/.

złr. 100 
„ 100 
» 100 
fr. 400 

złr. 100 
„ 42

79 75 
[RA 75

99 50
t o  80
108 25 
•'08 75 
96 10 
93 50 
91

t o  75 
101 -
100 -

98 -
81 20 
84 40
86 25
80 25 
76 
74 25 
71 -  
96 50 
91 -

109 71

85 8C 
35 80 

102 5‘ 
73 75 

167 50 
164

119 80 
119 76 
91 50 
91 26 
82 76

96 25
76 30 
73 -
77 25 
90 8
78 -  
77 50

109 - 
112 60 
103 
20 40 

[167 7, 
37 75

80 -  
106 -
100 BOI 
106 80 
108 75 
104 25
96 40 
94 50 
92 — 

103 25
101 5 
100 5(

81 4 
84 60
86 75 
80 50 
76 50 
74 60

96 76 
91 2

86 30 
86 li 
86 10 

103 50 
74 

168 
165 -

120 -

96 7f
76 6- 
73 5
77 60 
91 20

77 76

109 DC 
112 90 
103 25
20 60 

.6
88 25

5168

4% Etonau-Dasspfsek. 
teffisprake . . . .
Eogiewieha . 
Krakowski# . . . . 
Ofneor (miasta Bady) 
PaiSy . . . . . .
Rudolfa . . • . .
S e lm a .........................
Salsfeurgskie. . . . 
St. Genois . . . . 
Stanisławowskie . . 
4%*/, Tryesteński# . 
4%
Waldateina . . . . 
Windisehgritza . . .

Kit. 106
W 80
* io ł/,
• ’ »
ff 40
tt 48
a io»y
« 48
» 90
m 48
% 20

105
« 50
81 21
«t 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e .........................
20 frankówki  .................... ....
Imperyały rosyjskie . , . . • 
Funty szterl. angielskie. . • • 
Listy tureckie złote . . . . .
Srebro za 100 z ł r . ....................
Kupony srebrne za 100 złr. . . 
Marki niemieckie za 100 marek. 
Ruble papierowy za 100 . . .

b w ś w  10 Pażdzier.

Akcye Banka hip. gal. 200 złr. . . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4*/, • • n » ; ,  : *
5*/, „ 37-letme .
6*/. „ „ Banku hipot. gal. . .
67 . „ „ ,  włośoiań. gal. .
57, Obligi indem. gal. 107, podat. . 
67, „ pożyczki krajowej . . .
Rubel rosyjski papierowy....................
Srebro a u stry a ek ie ......................... ....
Kupony w s r e b r z e ........................   .

W s m s w s  9 Pażdzier.

47, Listy zastawne I seryi . . .
47, • - n  ,  . . .

kupon
57, „ „ nowe 1869 r. .

kupon
47, LiBty likwidaoyjne....................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . .

57,*Losy Pożyczki prom. ros. 1864 
57 .  .  ,  .  1866

I p te e s

§103 50 104 50
24 76 25 25

1 16 50 17 -
19 - 19 50
38 25 39 —
35 75 36 25
17 50 18 -
48 — 48 50
22 - 22 60
40 50 41 —
25 25 25 75

119 - 120 —
61 — 68 -
31 - 31 BO
98 50 39 —

5 57 5 68
9 3) 9 32*
9 63 9 64

11 73 11 78
10 61 10 64

57 80 57 85
124 75 125 —

265 —
92 - 92 80
8-> 7 j 86 60
91 — 92 80
96 75 99 70 *
99 50 100 50
93 75 94 75
95 50 97 50
1 23 1 24

99 50 100 50
99 25 100 25

rab. [kop.

it

------------

$99375
— - 117

_  — 97 —
— -1 4 8

------------ 86 50

------
-1 4 2

mmt ^ ’w-
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S k a r b y  n i e b a
esyli mały zbiorek modlitw, westchnie a i poboż­
nych uczynków, do których są przywiązane odpastj 

napisał X. PIOTB PAWEŁ KOSIŃSKI. 
W y d a n i e  t r s e c l e  wyszło świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wi&d. Sułkowskiego w Krakowie.

Cena lO  centów. 12466-2 3)

Józef PaHńsM m ody człowiekI wyjechawszy z Krakowa do Lwowa około 
118 lutego r. E, a ztamtąd podobno do Moł- 
I dawią nie daje od tego czasu żadnej o so- 
I bie wiadomości. Ktoby wiedział o miejscu 
I JeS° _ pobytu, raczy donieść o tem podpi- 
I sanej żonie, zostawionej wraz z dzieckiem 
16 -letmem w rozpaezliwem położeniu.

Joanna B alińska  
w Krakowie, ulica L u b i c z  Nr. 6.

Uwiadamiam, źe i w tym roku od 
15 paźdz. udzielać będę n a u k i  
s z e r m i e r s t w a  (fechtunku). 
Zgłosić się można każdego dnia 
lodgodz. 11— 1 na Kleparzu w domu 

nowym pod Nr. 106 na dole. 
(2667-1-2) M ichał Starzewshi.

Istniejące od lat dwunastu

Btnro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K r a k o w i e .
ul. Braclca 1.158 dom W ej Gostkowskiej. 
mając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwerne­
rów, guwernantek i bon, narodowości pol­
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 
858* Poleca również osoby do korepetycyj 
nauki języka francuskiego i muzyki, jako- 
też domy pewne do umieszczenia nanienek 
i uczniów uczęszczających do szkół publ cz. 

(Listy przyjmują się opłacone). 
(2661-1-)

i i  Wiśniowskiego
Kraków, Rynek Nr. 17, 

przyjmuje zamówienia na: a lberlo lyp ią  
(fotodruk), cynkografią, oraz fo to lito ­
grafią. — Cennik przesyłam na żądanie.

[2524 8-8]

wj Słynna odlewarnia dzwonów pp. I g n a c e g o  I I  i i/, e r a  1 S y n a
w  w W r ,  K fe u s ta d t  dostarczyła na zamówienie dla tutejszego kościoła
| | |  parafialnego trzy nowe dzwony ważące 2101 kilo z ustawieniem hełmu
raj j żelaznego.

Podpisani poczytują sobie za miły obowiązek wyrażić publicznie 
ffj najczulsze podziękowanie p. H i lx e r o w i  tak za piękny harmonijny dźwięk

dzwonów w czystym D dur akordzie, zupełną czystość odlewu, jak w o- 
***5 8^°' za  ̂rzetelne i gustowne wykonanie roboty pod względem ozdoby,
fil PaP’8u 1 obrazów, niemniej punktualności w dotrzymaniu czasu dostawy
§  i przyznaniu korzystnych warunków wypłaty. Zarazem polecają go pod-
I* pisani jako zdolnego majstra w odlewaniu dzwonów wszystkim gminom
m kościelnym do podobnych zamówień najusilniej. (2610-1-3)
>Zi G r o s s - H e i l e n d o r f  pod Hohenstadt (w Morawii) 11 sierpnia 1879.
I I  Fr. Veprek,

przełożony gminy Heilendorf.
I I  J ó ze f Janeczek, Ant. Venos,
p i przełożony gminy w Krumpiseh. przełożony gminy w Zautke.
V  _____

Podziękowanie
Wielebnemu Duchowieństwu i wszyst­

kim Wiernym, którzy licznym udziałem 
swoim w pogrzebie i nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele parafialnym w Mogile, 
raczyli przynieść ulgę pozostałej strapionej 
rodzinie ś. p. Ludwiki Siemińskiej, skła­
damy najserdeczniejsze „Bóg zapłać11.

(2649) Rodzina Siemińskich.

'9ks '1  ‘'BifSUB&Opj -[n '3IM.05[UI5[ M 
nnnjqpium tjj  * / j g  • / »  niu.mDóisyj

•i 6481 nqnuMzpz*d m
(5"I-Q99g) •fcnozszfkpoó
orazw n z  9in*isoz Bu»a n y n ip  z n ro s tfa  od  z fp S  
‘łtn a ta ę n iB s  »n«ez9«. 9 6 't  n z s z i ł f )  m X ircpfh  "ot»p 
-6q i w p  n u  09 z a  ‘iitroS diiq  u  ofzof? szz isfopn 
‘m;fMoaz9*d oioz»q97jd pv{<9z id  feoipoz ih o o g f łtn m  
M y cTrJ ta o j*  Mpłneo o i  ‘JfZ T fea łsiopnsrao jB j 
f e lp h a z id  z <-j[z  x w on Hm. rpodotsij oBgi m up  
op  «n»f) —  ' i  q «p*doqs!i noBruD pn Cism i» d 
e iz p t f a  (ti’n p9T ^  a  v z tw jp  j q o n u n p f t t  ip fm m z  
o ra ip azstło d  a im jp j m) 9 'g  m e z iu d n d  mSnqflp? 
*11 0} 03jf3iz<7 oBztgzBmCou n p o g  ‘X ' 0  uzzozzm  zaizp 
-ni u n u je d n zn  yołtuzoyi ozpj/oą w n u v p o p  z  ‘Emm? 
ip>£*zsłz p ^ o p  qoTyiEjfian nw insin ’pSiSzstn z (żzofj 
-* W  - j  g) o J te iy sjo d  z in a r D z m o ji o S ^ n ’r
-£ia9)U « S a jp a a  (ipm upoj.ąz q  'ę g ę - j  §§ •/ psizp )

potrzebny jest p r a k t y k a n t ,  któryby 
oprócz ukończonych przynajmniej szkó 
pospolitych, nie miał więcej nad 14 lat. 
Pierwszeństwo zamiejscowym. Wiadomo­
ści udzieli p Ed. Ku!esiński w Admini- 
stracyi „Czasu" w Krakowie. (2639-2-3)

p r z e z  p r a w d z i w ą  J s n i a  H n f f a  
c z o h o l a d ę  a ł o d o w n .

Podziękowanie
Z GRACU.

P dpisany mai^o do zswlzi^ffireni* źyote 
<rrjara, swyrh (Lie ci przez nź?wsn:* r z o l io -  
l a d y  H o S « ,  cznje s:o Jn'owolony >. z*- 
wunłomió o tem innych cierp ącyoh, te® bar­
dziej, źe ta r  e lekarstwa słaż^c* zarazem za 
pożywienie, rzeczywiście są bardzo tanie.

Grac. A . S r  Ii  w e . t .
Do c. k. nadwornej fahryki wyrobów 
słodowych c. k. radcy i nadworne­
go dostawcy prawie wszystkich panu­
jących w Europie pana Jana Hoffa, 
posiadacza złotego krzyża zasługi z 
koroną, kawalera wielu niemieckich 
ord.rów i t. d. i  t. d w Wiedniu, 

Graben, Braunerst asse 8.
Skhtd ntrsymr.ją w H r a b o w i e :  pp. K. 

Cyrm -Vi, W .  F tnz , J  J:.niirs, 8 t  MariWe- 
wież, W  B.zdjk, E. Stockmar, J . Trsnczyji- 
ski, K. W iszniewski; w T a n n a w l e  p. E. 
R ank; w BS*«?k*ovvI« p. J . SchsU tsr i 
Spółka. (2426-3-8)

Przyjmuję panlooU
na mieszkanie pod przystępnemi warun­
kami. Na żądanie mogą być udzielane 
korepetycye, lekcye muzyki, w danym ra­
zie także krawiecczvzny. Mieszkam przy 
ulicy G r o d z k i e j  Nr. 97, trzecie piętro.

(2666-1-3) M arya  W o p a lk o w a .
autoryzow any i  p rzysię­
g ły  Inżynier cy w iln y  otwo­
rzył B ióro  w P rzem yślu  przy 
Targowicy pod Nr. 446. —  Przyj­
muje zamówienia na wszelkie prace 
wchodzące w zakres inźynieryi i bu­
downictwa. (2659 2 3)

Das k . k . Reichs -Kriegs-Ministe- 
rium beabsichtigt den Bedarf eini- 
ger zur Bekleidung und Ausriistung 
des Soldaten gehorenden Gegenstan- 
de und sonstigen Erfordernisse fur 
das Jahr 1880 im Wege der allge- 
meinen Konkurenz sicherzustellen.

Die diesbezilgliche, d e ta illir te  
Kundmachung, in welch er das Ver- 
zeichniss der Artikel, dereń kontrakt- 
massige Lieferung oiferirt werden 
kann, —  sowie die naheren Liefe- 
rungsbestimmungen und die Auffor 
derung zur Einbringung der schrift- 
lichen Offerte, und zwar: unmittelbar 
und langstens bis 20. November 1. J. 
zwolf Uhr Mittags im Einreichungs- 
Protokolle des k. k. Reichs-Kriegs- 
Ministeriums enthalten sind, wurde 
im „Czas“ vom 12 Oktober d. J. 
Nr. 235 verlautbart.

Der spezielleVertrags-Entwurf so­
wie die betreffende Kundmachung 
konnen auch bei der k. k. Militar- 
Intendanz in Krakau taglich von 8. 
Uhr Friih bis 2 Uhr Nachmittags 
eingesehen werden. (2643-1-2)

większe i mniejsze, z meblami lub bez, 
jakoteż p o k o j e  k a w a le r s k ie ,  są w 
pałacu Barona Puszeta przy ulicy S t a r o ­
w i ś l n e j  zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość u zarządcy pałacu. (2611-2-3)

P R A W D Z I W E
Pigułki Morisona

P a  A B T H A B B  S O U L I S .
N ajlepsze  ze  ś ro d k ó w  czyszczących  i  p rz e ­
czyszczających  k re w  w e  w sz e lk ic h  s łab o ­
śc iach  z łe«o  p rz y m io tu , n ad to  w zo łzach , 
lis z a ja c h , w y rz u ta c h  sk ó rn y c h  i  zepsuciu  

k rw i.
Skład główny w PARYŻU u p. A rthaud Mou­

lin  aptekarza, 30, ulica Louis !e G rand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego 
„pod Koroną" w Rynku głów. — w CZERNIOW 
CACH w aptece p. Golichowskieqo, — wc LWO­
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (1748-38-;

parow ani}
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4% azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplom em  
u z n a n i a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych, lub w  Agrencyi d la  
R o ln ik ó w  S. M ik u ck iego  

w  K ra k o w ie .
O w cz esn e  zam ów ien ia  

uprasza się . (1907-22-24) 
rabryka parowa mąki kościanej i spodium

©pi® u ż y c ia .
Przy goleniu trzeba przedewszystkiem 

na to uważać, aby brodę najprzód dobrze 
namydlić, co można kilkakrotnie powtó­
rzyć. Potem należy narzędziem, trzyma- 
nem u najdłuższego końca) krótko i szyb­
ko po twarzy przeciągać, przysuwając o- 

[strze prawie równolegle z twarzą.
Tym nożem można się z łatwością i 

bez żadnego niebezpieczeństwa we wszel­
kich kierunkach, zarówno prawą jak lewą 
ręką golić, podczas golenia zaś usunąć 
mydło z narzędzia, płukając je w wodzie.

Po ukończonem goleniu trzeba szrubę 
tak zwolnić, aby ostrze wydobyć; potem 
ostrze i całe narzędzie starannie się oczy­
szcza, bez jego nadwerężenia, i osadza je 
napowrót^ ze stemplem na zewnątrz. 0- 
strze musi być nieco na dół przyciśnięte, 
aby szrubę mniej więcej na grzbiecie przy- 
szrubować można; wtedy instrument jest 
do następnego golenia w porządku.

_ Dla naostrzenia ostrza trzeba ją  zwol­
nić, jak wyżej powiedziano, i usadzić ją 
w próżne puzderko tak daleko jak tylko 
można. Puzderko to .dodaje się do ostrza.

W yłączny sk ła d  na G ałicyę tej 
brzyftcy  u trzym u je  p . W. F e n ż ,  
handel g a la n tery jn y  iv Krakowie.

(2515-51

kowie w*pt*s*uh pp.
»  Wiedniu w epteca 16 OpcrngsiBsc. {1743 21-

przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Docent Uniwersytu Jagiellon, i obrońca 
w sprawach karnych,

mieszka począwszy od 10 paździer­
nika b. r. przy ulicy G r o d z k i e j  
pod Nr. 69,  na pierwszem piętrze, 
w domu Wgo Wildta. (2646-1-3)

jsstto  MĄCZKA RYŻOWA epeoyalnls 
przygotowań* a BisEiKtara, 

dlatego to dsdałft s s o z j i i i w i e  a s  skóą,

dała
nadaj®  m rmLicytacyjna sprzedaż

r e a l n o ś c i
wraz z ogródkiem WAŻNA KSIĄŻKA.

B uohh»ndIg .,W I«» , 
I ,  Herrengw ie 6:

gymdel*. n a
H E M O R O I D !

i na chrołiiornr feat*r żołądka. Drag*, popra­
wna edycja. NB. f e e s  l e k a r s t w a ,  * » y -  
» 4 y . n * « e s “» l3 ty  ś r a d e k .  C»ń* %?i>o 
90 cant., z praesjlfoj 1 złr. (2103 8 20.

W stadzie koni w Dembuie
są do sprzedania: 2 ogiery czteroletnie po 
ogierze czystej krwi arabskiej; para koni 
gniadych młodych zaprzęgowych, oraz koń 
czteroletni siwy. Wiadomość u właściciela 
w Dembnie, ost. poczta Biadoliny w Galicyi. 

(2458-3 5)

iSKwgjmaysł F e r f u s  w Wsmyśm,
B, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. J. Tr»»o*yiłski«gh, W. 
itftdyks, Loons Fehitnehs. i W. Fenea, — w Csw- 
aic-wcsch w aptece p. Goliehowskiego, — i w pior- 
,vssyc.fi Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Kmjżwio takiego (1729 55 )

w Krakowie przy ulicy Ś. Mar­
ka pod L. 257  Dz. I. (Nr. 4 1 7  
i 4 1 8  Gm. IV .) położonej, o je- 
dnem piętrze z widermachem — 
odbędzie się w Sądzie krajo­
wym w K r a k o w i e  na pierw­
szym terminie d. 30  paździer­
nika 1879 r . , zaś na drugim 
terminie d. 25  listopada 1879  r. 
Cena w yw ołania 14,121 złr. 
w. a. 5 0  cent. (2663-1-6)

Zarząd iepalni w irzęczkowlcaob
podaje uiniejszem do publicznej wiadomości, że wyłączną sprzedaż c a łe ]  S W O le i  n r u f l l lk  
c y i  w ę g l a  Wisłą i koleją dostawianego, powierzył (2228-12 15

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łahoęm ki.


